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Wielki wiec nMmw sprawie slrailo
W  piątek, dn. 21 o godz. 5 po poi. w pod­

wórzu O. K. R. P. P. S., Al. Jerozolimskie 6, 
odbędzie się wielki wiec robotniczy w sprawie 
strajku w fabrykach metalowych.

Przemawiać będą tow. tow. Dąbrowski, 
pos. G a rd eck i, Preis, Podniesiński i  ławnik 
Szczypiorski. . . . .

Towarzysze stawcie się licznie.

M W

Międzynarodowa konferencja
kobiet socjalistycznych.

21 sierpnia zbierze się w  Marsylji mię­
dzynarodowa socjalistyczna Konferencja 
Kobieca. Przed wojną konferencje te (od 
Kopenhagi w r. 1910) organizowały i zwoły­
wały organizacje kobiece. Ani Egzekutywa 
Międzynarodówki Socjalistycznej ani Kon­
gresy nie zajmowały się specjalnie organi­
zacją kobiecą, pozostawiając te sprawy do­
brej woli poszczególnych krajów.

Dopiero wojna światowa sprowadziła i 
w  tej dziedzinie gruntowny przewrót.

Mil jony ‘kobiet stanęły przy różnych 
warsztatach pracy, spełniając czynności, 
zdawało s;ę wyłącznie dla mężczyzn dostęp­
ne.

Kiedy ucichły armaty, spadły opary 
Wojenne i powiew rewolucji przeszedł po 
Świecie, w wielu krajach władza przeszła w  
ręce lewicy sipołecznej z socjalistami na 
czele. Należało zrealizować poprzednio gło­
szone hasła o równouprawnieniu kobiet i w 
wielu krajach kobiety otrzymały prawa po­
lityczne bez walki.

Dokonał się więc przewrót pierwszo­
rzędnej doniosłości. Szeregi wyborców pod­
woiły się a karty wyborcze w rękach kooiet 
mogą decydować o formach rządów, o u- 
stroju poszczególnych krajów.^

Kierownicy Międzynarodówki, w  po­
czuciu odpowiedzialności, zrozumieli, że 
sprawa organizowania kobiet przestała być 
,,sprawą domową", lecz wysunęła się, jako 
ważne zagadnienie o znaczeniu wszechludz- 
kiem.

Kiedy na międzynarodowej- konferen­
cji kobiet w Hamburgu zapadła uchwała, 
przedłożona Kongresowi, o powołaniu 
przedstawicielki organizacji kobiecych do 
Egzekutywy, zgodzono się zapraszać kobie­
ty na posiedzenia, a sprawy, związane z or­
ganizowaniem kobiet, były przedmiotem  
obrad Egzekutywy

W rezultacie —  Egzekutywa Między­
narodówki poraź p ierw szy  zwołała Konfe­
rencję Kobiet, poprzedzającą Kongres w  
Marsylji, podnosząc tern samem znaczenie 
konferencji. Jednym z punktów obrad Kon­
gresu jest organizacja kobiet. Uchwały, ja­
kie zapadną w tej dziedzinie w Marsylji, 
będą obowiązywały wszystkie kraje i po­
budzą je do pracy, pod groźbą odpowie­
dzialności na szerokiem forum międzynaro- 
dowem.

Międzynarodowy Komitet Kobiecy, 
znany pod nazwą: „Prezydjum hamburskiej 
konferencji" rozesłał kwestjonarjusz do 16 
krajów z którymi utrzymuje przez kores- 
pondentki — ścisłą łączność. Trzeba było 
przed konferencją w Marsylji stwierdzić, 
jak się przedstawiają liczebnie organizacje 
kobiece i w jakich warunkach pracują.

W krajach, które powstały na gruzach 
carskiej Rosji, przed wojną nie było socja-
kfoIfu'X i •,°rf anizacd kobiecych (z wyjąt-

i m a

nej kasy partyjnej, a agitację prowadzi się 
przez wydziały, czy komitety kobiece. Po­
datek płacą kobiety niższy, niż mężczyźni 
(z w y ją tk ie m  Ameryki).

Prawie we wszystkich krajach organi­
zacje wydają pisma dla kobiet, opłacane z 
ogólnych funduszów partyjnych. Najwięcej 
zorganizowanych kobiet wykazuje Anglja.
200.000 kobiet opłaca podatek partyjny, o- 
prócz dziesiątków tysięcy, które za pośre­
dnictwem związków zawodowych należą do 
partji. Drugie miejsce zajmuje Austrja z
170.000 kobiet, dalej idą Niemcy— 150.000. 
Przeważnie kobiety stanowią 30% ogólnej 
organizacji w  tych krajach, gdzie kobiety 
mają prawa polityczne. Tylko w Niemczech, 
liczba zorganizowanych kobiet wynosi zale­
dwie 15%, chociaż przed wojną była to naj­
potężniejsza socjalistyczna organizacja. A - 
gitacja komunistyczna rozbiła szeregi 'kobie­
ce i dopiero powoli niemieckie towarzyszki 
nawiązują przerwane nici organizacyjne.

W e Francji organizacja jest bardzo słaba. 
Kobiety nie mają praw wyborczych, nie 
wchodzą też jeszcze poważnie w rachubę 
prac partyjnych.

Z szesnastu krajów, które odpowiedzia­
ły na kwestjonarjusz, kobiety mają prawa 
wyborcze, równe z mężczyznami, wszędzie, 
oprócz Francji i Jugosławji. W Belgji i An- 
glji obowiązują ograniczenia (jak ukończo­
ny 30 rok życia, specjalne warunki miesz­
kaniowe, a w Belgji kobiety mają tylko bie­
rne prawo wyborcze).

Prezydjum hamburskiej konferencji 
wydało sprawozdanie o stanie organizacji 
kobiecych w trzech językach.

Na konferencji w Marsylji będą oma­
wiane wyłącznie sprawy, związane z orga­
n izo w an iem  kobiet. W szystkie inne zagad­
nienia, jako obchodzące całą klasę robotni­
czą będą przedmiotem obrad całego Kon­
gresu.

Trudno już obecnie przesądzić, jak dłu­
go jeszcze konferencje kobiece będą poprze­
dzały kongresy.

Kiedy w e wszystkich krajach kobiety 
w pokaźnej ilości zasilą organizacje, kiedy  
stopień ich uświadomienia dorówna uświa­
domieniu mężczyzn, kiedy równouprawnie­
nie z mężczyzną będzie wszędzie faktem do­
konanym —  zwoływanie osobnych konfe­
rencji kobiecych stanie się zbyteczne. W  
życiu organizacyjnem zdobywają kobiety 
usilną i poważną pracą .pozycję, p o  pozycji- 
Z walczyć wiekowe uprzedzenia nie jest 
rzeczą łatwą. W yzwolenie kobiet z wieko­
wej niewoli stworzy dopiero rzeczywiście 
nowe społeczeństwo.

Dorota Kłuszyńska.

Strajk metalowców warszawskich.

niema. • • i ł .  socj slistvcziTivchi
Organizacji kobiecych. Statuty partyjne we
wszystkich krajach przewidują dla kobiet 
przedstawicielstwo w ciałach partyjnych, 
chociażby liczba kobiet była mniejsza, niż 
mężczyzn. Koszta związane z organizowa­
niem kobiet ookrvwa sie zasadniczo z ogól-

W  pon ied zia łek  17 b. m. odbyło  się po- j 
siedzenie kom isji uk ładow ej Zw. K lasow ego .) 
Po kilkugodzinnych  ob radach  uchw alono 
w iększością głosów  zniżyć żądaną podw yżkę 
o 20 proc. U chw ałę  tą  zakom unikow ano ie- 
goż dnia w ieczorem  Z w iązkow i P rzem ysłow ­
ców , k tó rz y  w czoraj o 3 po p o ł. nadesła li od ­
pow iedź, w  k tó re j ośw iadczają, że p o d trzy ­
m ują propozycję sw ą co do 5-pro-centowej ry ­
czałtow ej podw yżki, pod  w arunkiem , że po ­
w ró t do p racy  robo tn ików  stra jku jących  n a­
stąp i nie później, niż 20 s ie rpn ia  1925 r. i że 
sy tuacja k red y to w a , zm ieniona zarządzeniam i 
R żądu  i B anku  Polskiego w  dniu  14 b. m. b ę ­
dzie p rzyw rócona do stanu, jak i is tn ia ł w dniu 
p rzyznan ia  podw yżki, t. j. dnia 13 sierpnia 
r.b.

W  raz ie , gdyby  jeden  z pow yższych w a ­
runków  nie b y ł .spełniony, to  zaproponow ana 
podw yżka ^ -p ro cen to w a nie obow iązuje, n a ­
tom iast p o zo sta ją  w  m ocy s taw k i m inim alne, 
zaproponow ane p rze z  p rzedstaw ic ie li p rze ­
m ysłow ców  n a  ko n feren c ji w  dn. 13 sierpnia 
1925 r. (staw ki te  podaliśm y w num erze so­
botnim ).

Po o trzym aniu  odpow iedzi p rzem ysłow ­
ców R ada Zw. Z aw odow ych zw oła ła  w czoraj 
konferencję  Z arządów  w szystk ich  Związków. 
W  kilkugodzinnej dyskusji zab iera li 6*os 
p rzedstaw ic ie le  w szystk ich  Zarządów , oraz pre 
zes R ady tow . p o se ł G ardeck i, sek re ta rz  K o­
misji C en tra lne j tow . Z danow ski i sek re ta rz  
okręgow y Zw. M etalow ców  tow . Hoffman. 
U chw alono nas tęp u jącą  rezolucję:

„K onferencja Z arządów  Zw. Zaw. w zyw a 
robo tn ików  m etalow ych  do w y trw ałe j i soli­
darnej w alki w  obronie sw ych słusznych żądań, 
w ystaw ionych  przez Z w iązek R obot. Przem . 
M etalow ego, gdyż ty lko  so lidarna i zdecydo­
w ana postaw a, zdoła zapew nić im całko vite
zw ycięstw o.

K onferencja p o tęp ia  jaknajostrzej dezor- 
ganizacyjną działa lność t. zw . bloku, w  którym  
zdecydow ani sługusy k ap ita łu , chadecy, p rze ­
ścigają się w demagoigji z kom unistam i, co m o­
że przynieść n iepow etow ana szkodę s tra jk u ­
jącym  robotnikom .

Konferencja stwierdza, iż odpowiedź prze­
mysłowców metalowych jest wyraźną prowo­
kacją, która wywoła jedynie większe rozgo­
ryczenie wśród strajkujących robotników."

P oniew aż sp ra w a  m etalow ców  jest sp ra ­
w ą w szystk ich  robotn ików , konferencja  w zy­
w a k la sę  robo tn iczą  całej W arszaw y, aby go ­
tow a na w ezw anie R ady Zw iązków  Zaw. s ta ­
nąć do czynnej w alk i stra jkow ej w  obronie 
w alczących  o swój b y t robo tn ików  m eta lo ­
w ych".

Komuniści głosowali przeciw rezolucji 
powołującej masy do strajku generalnego,
prócz autom obilistów , k tó rzy  w strzym ali się 
od głosow ania.

ODPRAWA „BLOKOWI".
P oniew aż 18 b. m. w  dz ienn ikach  w a r­

szaw skich u k aza ła  się uchw ała  w iecu  z dn. 
17 b. m. (w A lejach  Jerozo lim sk ich  101), g ło­
sząca, że Zw. K la so w i musi p rzystąp ić  do 
„B loku", ośw iadczam , że tej uchw ale nie p o d ­
p o rządku jem y się, a to  z n astępu jących  pow o­
dów:

S ek rp ta rja t O kręgow y Zw. Przem. M et. 
w P o lsce  pod ją ł w alkę o pop raw ę b y tu  ro ­
botn ików , za trudn ionych  w  fabryce L ilpop, 
R au  i L oew enstein  i zos ta ł upow ażniony  przez 
ogół robo tn ików  do p rzed staw ien ia  żądań  o 
podw yżkę 50-procen tow ą zarobków  i p ro w a­
dzenia tej w alki.

W trzy  dni po w ybuchu s tra jku  w fab ry ­
ce L ilpopa, stan ę ła  fab ry k a  „P arow óz", k tó ra  
rów nież zaak cep to w a ła  te  sam e żądania i k ie ­
row n ictw o  pow ierzy ła tem u sam em u Zw iąz­
kow i.

N adm ieniam , że resz ta  fabryk, tak  p ry ­
w atnych , jak uw ojskow ionych, stanę ła  do 
w alk i na w ezw anie Z w iązku klasow ego, a nie 
na w ezw anie jakiegoś sztucznego „B loku , 
k tó ry  w ogóle nie rep rezen tu je  żadnych m as, 
zorganizow anych w  zw iązkach , do dnia w y­
b u ch u  stra jk u  w cale nie in te reso w ał się losem  
robo tn ików , zatrudn ionych  w  przem yśle m e­
talow ym .

Najlepszym tego dowodem, że grozili 
strajkiem o kilka dni wcześniej i pomimo u-

I imum
PRZEMYSŁOWCY METALOWI ZAJĘLI NIE 

SŁYCHANIE PROWOKACYJNE STA 
NOWISKO WOBEC ROBOTNIKÓW 
GROZI STRAJK POWSZECHNY. 

GROZI STRAJK SZOFERÓW W WARSZA 
WIE.

WYROK W  SPRAWIE KONRHABERA, JA E  
GERA I TOW.

MIĘDZYN. KONF. KOBIET SOCJALISTYCZ 
NYCH. Dorota Kłuszyńska.

PODARTY MANDAT. (Kor. wŁ).
ZBLISKA I ZDALEKA. Henryk Bezmaski. 
MIN. SKRZYŃSKI O SWEJ PODRÓŻY. 
TOW. FOS. MALINOWSKI O ZAMORDO 

WANYM GEN. KOTOWSKIM. 
CURIOSA.
W  ODCINKU: MARJAN ABRAMOWICZ

V PJpf lripw tr7
LOT Z KOPENHAGI DO PUCKA. Zygm
Piotrowski.

chw ały  tego „B loku" na zeb ran iach  i w iecach 
w łasnych, n ik t n ie  s tan ą ł do w alki.

O becnie B lok naw ołu je inne gałęzie p rze  
m ysłu do poparc ia  żądań  m etalow ców , jaK 
rów nież p racow ników  U żyteczności P ublicz­
nej, ale do tej chw ili na w ołanie B loku n ik t 
się n ie  spieszy.

D latego ośw iadczam , żć w  w yniku p o , 
w zię tych  uchw ał Gł. Zarz. Rob. Przem . M et 
w  Polsce, okręgu  w arszaw skiego , o raz u ch w a­
ły  de lega tów  i m ężów  zaufania fab ryk  pry-1 
w atnych  i uw ojskow ionych na żadne połącze­
nie z m acheram i politycznym i, k tó rzy  chcą 
żerow ać na nędzy robo tn iczej i w yzyskać ją 
do ce lów  politycznych , nie pójdziemy.

D o w as, tow arzysze , k tó rz y  na p o czą t­
k u  w alk i w aszej oddaliście k ie row inc tw o  Zw. 
K lasow em u (ul. L eszno 53), zw racam  się z 
w ezw aniem : w y trw ajc ie  tw ard o  p rzy  nim do 
zw ycięstw a.

Sekretarjat Okręgowy Zw. Prz.
M etalowego w Polsce.

H offm an.

W ie c  sz o fe r ó w
GROŹBA STRAJKU.

W  przepełn ionej sali w Zw. P rac . H andl, 
p rzy  ul. Z ielnej 25, odbył się w e w to rek , dnia 
18 b. m. w iec szoferów , zw ołany p rzez  Zw. 
Zaw. A utom obilistów . P rzew odniczy ł tow . 
Szm ycióski. S p raw ę zam achu przedsiębiorą 
ców  dorożek  sam ochodow ych na p łace  szofe­
rów  referow ali tow . tow . T rzec iak  i M iller. 
Po ożyw ionej dyskusji zeb ran i jednom yślnie 
cji o w prow adzen ie  sta łe j pensji w  tych  p rze d ­
sięb iorców  do zniesienia stałej pensji i za s tą ­
p ien ia jej p rocen tam i od obro tu . Zebrani u- 
pow ażnili za rząd  Z w iązku do rozpoczęcia a k ­
cji o w prow adzen ie  stałej pensji w  tych  p rze d ­
sięb iorstw ach , k tó re  w prow adziły  p rocenty , 
p rzyczem  dla poparc ia  uchw alonej akcji ze­
b ran i postanow ili rozpocząć od soboty, dn ia  
22 b . m. ogólny strajk  szoferów  dorożek  sa­
m ochodow ych, o ile do tego czasu w ystaw io ­
ne przez Zw iązek żądania nie zostaną u- 
w zględnione.

Po zapoznaniu  się p rzez zgrom adzonych 
z pro jek tow anem i przepisam i dla k ie row ców  
dorożek  sam ochodow ych o raz z k w estją  u- 
m undurow ania Ąviec om aw iał sp raw ę stra jk u  
m etalow ców  w arszaw skich , przyczem jedno­
myślnie postanowiono wyrazić uznanie walczą, 
cym o byt robotnikom metalowym oraz goto­
wość do czynnego poparcia na wezwanie 
Warsz. Rady Zw. Zaw.

U czestn icy  w iecu  rozeszli się ze śp iew em  
„C zerw onego  S z ta n d aru " .

**
P odczas w iecu  ulica Zielna p rzed staw ia - 

ła  o ryginalny  w idok: w zdłuż obu stro n  jezdni 
s ta ł o lbrzym i sznur sam ochodów , ciągnący >ię 
aż do C hm ielnei i w kraczający  w  S ienna i 
W ielka .
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V
Wyrok
is B u ła ta  i ten.

i W  lw ow skim  sądzie k a rnym  w ydany  zo­
s ta ł wczoraj w y ro k  w  sprawie przeciw ko Mi- 
ke ty n o w i i towarzyszom . Mikołaj M iketyn 
sk a za n y  zos ta ł na 6 la t  ciężkiego więzienia za 
zbrodnię  oszczerstwa, popełn ioną  na osobie 
S te fan a  Pańczyszyna, k tó rego  fałszywie obw i­
nił  o zm yśloną zbrodnię zam achu na p. P re zy ­
d e n ta  Rzeczypospolite j,  .przyczem naraz ił  go 
n a  wiellkie n iebezpieczeństw o, oraz za zbrod­
n ię  oszczerstw a, popełn ioną przez to, że fał­
szywie zeznał p rzed  policją pańs tw ow ą, oraz 
w  sądzie jako  św iadek  w  rozpraw ie  p rzec iw ­
k o  S te igerow i.  O skarżonych  Ja eg e ra ,  Korn- 
habera ,  G lase rm ana  i Dwornickiego uwolnio­
n o  o d  współwiny. P onad to  trybuna ł  p rzychy­
lił się do wniosku  p ro k u ra to ra  o ściganie Mi- 
k e ty n a  i Dwornickiego za zbrodnię oszczer­
stwa, pope łn ioną  na  osobie sędziego R u tk i  i 
ap l ikan ta  sądowego dr. Piotrowskiego. S k a ­
zany zgłosił odwołanie z p o w odu  wysokiego 
w ym iaru  k a r y  -i zażalenie nieważności. M o­
tyw ow anie  w y ro k u  trw ało  półtorej godziny.

Bezrobocie.
W edług  danych  P aństw ow ego  U rzędu  P o ­

średn ic tw a P ra cy  w  W arszaw ie  w  okresie  o3  
10 do 14 sierpnia w łącznie ogólna liczba b e z ­
robo tnych  w  stolicy wynosiła  4660, w tej licz­
bie 2200 p racow n ików  umysłowych. W  p o ­
rów naniu  z poprzednim  okresem  tygodniowym 
ogólna liczba pozostających b ez  p racy  zmniej­
szyła się o 130 osób, w  tej liczbie o  100 p r a ­
cow ników  umysłowych w sk u te k  wyjazdów 
ich na  prowincję do k rew nych .  Naogół w ięk ­
szych zmian w  stanie bezrobocia  p o za tem  nie 
zanotowano.

W ysłano jako k an d y d a tó w  do p racy  465 
osób, w  tej liczbie 112 p racow ników  um y­
słowych. O trzym ało  p ra c ę  237 osób, w  tern 
62 p racow ników  umysłowych. Pozosta ło  w ol­
nych miejsc w ewidencji U rzędu  332, w  tej 
liczbie 72 dla p racow n ików  umysłoych. P o ­
szukujących p racy  pozostało  w  ewidencji U- 
rzędu  3135, w  tej liczbie 1509 p racow n ików  u- 
mysłowych. P. U. P. P. dostarczy ł p racy  p rz e ­
w ażnie  biuralistom, inkasentom, robotn ikom  
m etalowym , w łókienniczym, budowlanym , 
n iewykwalif ikowanym , żeńskiej służbie dom o­
wej i młodocianym.

W ydano  9 zaświadczeń na otrzym anie 
bezp ła tnych  paszpo r tów  zagranicznych oso­
bom  wyjeżdżającym w  celach zarobkow ych: 
1 do Belgji i 8 do Francji.*

Skierowano do misji francuskiej w W ej­
herow ie 2 osoby celem  w ysłania ich do k rew ­
nych zatrudnionych w e Francji.

i W reszc ie  wydano  36 zaświadczeń w  ce ­
lu uzyskania 50 proc. zniżki kolejowej osobom 
udającym  się do p racy  na prowincję. (—}.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

JKagistral a 8-godzinny
dzień pracy.

Od m arca roku  zeszłego w  M agistracie 
toczy się w alka  o zastosowanie u s taw y  o 8- 
godz. dniu p ra c y  w  instytucjach miejskich.

R ada miejska podczas obrad nad spraw ą 
uposażenia robo tn ików  miejskich na wniosek 
P. P. S. uchwaliła, by  M agistrat w prow adził  
bezwzględriie 4 dni odpoczynku na miesiąc dla 
robo tn ików  miejskich i b y  stosował us taw ę o 
8-godz. dn iu  pracy. M agistrat jednak  tej u- 
chw ały  nie w ykonał.

T o  też P. P. S. i Zw. Prac. Inst. Użyt. 
Publ. k ilkak ro tn ie  w ys tę p o w a ły  z akcją o 
w prow adzen ie  w  życie tej uchwały, wreszcie 
zwróciły  się do Min. P ra c y  z prośbą  o in te r ­
wencję.

Ministerjum, jak o tem  donosiliśmy, zażą­
dało od M agistra tu  stosowania u s taw y  o 8- 
godz. dn iu  p racy  i w prow adzen ia  4 dni w y ­
poczynkow ych na miesiąc.

M agis tra t  i ten w niosek zlekceważył.
Na wczorajszem posiedzeniu M agistra tu  

tow. ław nik  Szczypiorski p os taw ił  wniosek, 
b y  M agistrat natychm iast  zastosow ał się do 
instrukcji  Min. P racy  i do powzięte j przez 
R adę  .M. uchwały. M agistra t jednak  w niosku  
tego nie uchwalił, przyjmując jedynie do w ia ­
domości oświadczenie w ice-p rezyden ta  J a n ­
kowskiego, że za tydzień  będz ie  ro zp a try w a­
ny szczegółowy wniosek, w  jaki sposób 
przejść dó w ykonan ia  w  insty tucjach m ie j­
skich u s taw y  o 8-godz. dniu p racy  i uchw ały  
Rady  Miejskiej w  tej sprawie.
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Strajk zeoarów
u l i  J M i r a w s i t i e »

Otrzymaliśm y list następujący:

S zanow ny Panie Redaktorze!

W  num erze  226 ,,Echo W a rsza w sk ie"  po ­
daje: Z pow odu „nieuzasadnionego" s trajku
zecerów, aż do chwili zlikwidowania strajku 
„Echo" w ydaw ane  będzie w  zmniejszonej ob­
jętości.

W obec  powyższej wzmianki, niezgodnej z 
p raw dą, i 'p racow nicy  d rukarn i  „Echa" w yja­
śniają, że pow odem  strą jku  jest n iew ypłaca l­
ność ze s trony  administracji gaz. „Echo W a r ­
szawskie". Pracujący, nie mogąc dłużej p ro ­
longować wysokich należności zaległych płac, 
zastrajkowali,  uważając tę drogę swego p ro ­
te s tu  za zupełnie uzasadnioną i u spraw ied li­
wioną. ^

Pracownicy drukarni „Echo W arszawskie".
N astępuje 14 podpisów.

:o::-

W  sprawie a r tyku łu  naszego p. t. „Kto 
rządzi w  R z ąd z ie? "  z 8 b. m., o trzym ujem y 
od R efe ra tu  P rasow ego Min. Przem. i H andlu  
nas tępujące  wyjaśnienie:

„S praw a czasu p racy  w  hutach  górnoślą­
skich, co do k tórej zdaniem „R obo tn ika"  z 
dn. 8 sierpnia 1925 r. istnieje jakoby  różnica 
poglądu między Ministcrjami P racy  i Opieki

Społecznej, oraz P rzem ysłu  i Handlu, została 
w  łonie R z ąd u  w  swoim czasie  najzupełniej 
uzgodniona. W y ra zem  tego uzgodnienia by ł  
kom unika t M inisterjum P racy  i Opieki S po­
łecznej z dnia 1 sierpnia 1925 r., w ydany  w 
porozum ieniu  z Ministerjum Przem ysłu  i H a n ­
dlu, jako urzędow e zawiadomienie.

K om un ika t  Ministerjum Przem ysłu  i H an ­
dlu, jak  z dosłownej treści i formy jego w y ­
nika (? Red.), miał ch a rak te r  jedynie infor­
m acyjny (??  Red.). Oba k o m un ika ty  w in­
tencjach (? Red.) swych były zgodne".

**&
Przyjmujemy do wiadomości, że kom uni­

k a t  Min. P racy  z 1-go sierpnia, b y ł  wyrazem 
zgodnego poglądu Rządu  na spraw ę czasu 
p racy  na G órnym  Śląsku. W łaśnie o to p y ta ­
liśmy w naszym ar tykule ,  czy kom unika t Min. 
Pracy, czy też kom unikat Min. Przem. i H a n ­
dlu w yraża opinję Rządu.

P róby  „w ybielenia" poprzedniego  kom u­
n ika tu  Min. Przem. i H andlu  i p rzeds taw ien ia  
sp raw y  tak, jakoby nie by ło  rozbieżności m ię­
dzy obu kom unikatam i,  k ła d z ie m y  na karb  za­
k łopo tan ia  Ref. P rasow ego  Min. Przem. i 
Handlu. Z dosłownej treści i formy owego 
kom unika tu  Ref. P rasowego wynikało  w łaś­
nie to, co p isa ł  „R obotnik". „Jedyn ie  infor­
macyjny c h a ra k te r"  kom un ika tu  jednego z 
M inisterjów nie może polegać na  tem, że jest 
sprzeczny z kom unika tem  innego Min,, gdyż 
w ted y  stracilibyśmy wogóle zaufanie eto in­
formacji rządowych. W ierzym y  w  dobre in­
tencje Ref. P rasow ego  Min. P rzem . i Handlu, 
ale z te k s tu  kom un ika tu  ich nie wyczytaliś­
my.

 .......::ooo::--------- -

Echa zabójstwa 
łotewskiego.
W  zw iązku  z -wiadomościami o za­

bójstwie K otowskiego (w num erze 
wczorajszym mylnie w ydrukow ano  K o ­
towski), cz łonka  Rządu  sowieckiego na 
U kra in ie  i dow ódcę ko rpusu  m o łdaw ­
skiego, otrzym ujem y od tow. pos. M a ­
linowskiego poniższą informację, p rz e d ­
staw iającą  spraw ę zam achu w  odmien- 
nem świetle:

Tow arzyszu R edaktorze!

W  Nr. 225 „R obotn ika"  daliście szczegóły 
zam achu na K otow skiego —  według tych no­
ta te k  Kotowskiego mieliby zam ordow ać R u­
muni, czy k to ś  inny.

Kotowskiego poznałem  w  kato rdze  smo­
leńskiej, jako eserowca, gorącego pa tr jo tę  i 
marzycie la  u tw orzen ia  Niepodległej M ołda- 
wiji.

K otow ski do końca nosił się  ciągle z za­
miarem oderwania od Rosji Sowieckiej tej 
części Mołdawji, która się znajduje pod zabo­
rem sowieckim !

W  rządzących  sferach sowieckich w  la ­
ta ch  1922 i 1923 już o te m  -wiedziano, ale o- 
ba,wiano się Kotow skiego usunąć z dow ódz­
tw a  korpusu  i oddać go pod  sąd.

W ięc dokonano skrytobójstwa, a  teraz 
zw ala się tę robotę  na Rumunję.

trasz^j 
im o i  Pi

M, Malinowski.
:o::

P an  Najman posiadał ,w P ińsku  przy  jed­
nej e  bocznych uiic dom, k tó ry  od dłuższego 
cziasu chciał sprzedać, żądając zań 25 tys. zł., 
lecz k u p c a  nie mógł znaleźć, gdyż cena za 
dom była  nadm iernie wygórowana. W ted y  
„opa trzność"  zesła ła  p . Najm anowł ducha o- 
piekuńczego w  osobie p. Domańskiego, dyrek - 
to ra  O ddziału  B anku  dla H andlu  i P rzem ysłu  
w  Pińsku.

Obaj ci panow ie szybko się porozumieli: 
pan  Domański — „wielki cz łow iek" — usto­
sunkow any  —  „pa tr jo ta  na rodow y"  — obrobił 

* in teres w ten  sopsób, że  Bank Polski w  celu 
założenia Oddziału w  P ińsku  nabył ową mi­
ze rną  posesje, ale na jakich w a ru n k ac h ?  Za 
dom, za k tó ry  żądano 25 tys. zł. i k tórego  nikt 
n ie chciał kupić — proszę się nie śmiać — 
zap łacono  go tów ką  wyraźnie 65 tys. z!., z t e ­
go jak fama niesie — właściciel domu p. Naj­
m an o trzym ał tylko 45 tys. zł.

A k t  k u p n a  podp isa ł  pan  Bronisław Szy- 
balski sta rszy  kon tro le r  B anku Polskiego u 
no tarjusza  p. G odlew skiego i podpis jego fi- 
góruje w księdze hipotecznej nr. 34/112.

Na tym jednak tak  „korzys tnym " dla 
B anku Polskiego kupn ie  nie skończyło się. 
T e raz  dopiero o tw ar ło  się nowe pole 
do p racy  dla „dobrych  pa t r jo tów ",  budu ją­
cych Polskę na K resach.

Przystąp iono  obecnie z wielkim pośp ie­
chem do rozbiórki domu, gdyż kupiona za 65 
tys. z ło tych  ru d e ra  nie nadaje się na OdJz. 
B anku  Polskiego, p r z e to  na  jej m iejsce ma 
stanąć  m onum enta lny  gmach, budow a k tó r e ­
go w edług  kosz to rysu  wyniesie p rzeszło  600 
tys. zł.

Należy nadmienić, że sam kosz t  rozb ió r­
ki owego „historycznego" domu, wyniesie  w ię ­
cej niż kosz tow ałoby  k u p n o  placu, w  dow ol­
nie w ybranej  części m ias ta  i odpowiedniej 
przestrzeni.

P y ta m y  więc, po co zap łacono  za dom 
w a r t  nie więcej, niż 20 tys. aż 65 tys., a n a ­
stępnie dom ten  rozb iera  się? Czyż nie jest 
to w yrzuceniem  pieniędzy i k to  na tem  sko ­
rzy s ta ł?

Za cenę 600 tys. zł., k tó rą  ma kosz tow ać 
bu d o w a  nowego domu, m ożnaby nabyć w  P iń ­
sku conajmniej 10 najlepszych domów  w naj­
dogodniejszych częściąch m iasta  i ulokować 
w  nich 10 Oddzia łów  Banku.

Tranzakcja  B anku Polskiego w yw ołała  
pow szechne oburzenie-

Opinja publiczna też  domaga się, by w 
ca łą  tę  sp raw ę wejrzało M inisterjum Skarbu, 
G ene ra lna  P rokura to r ja  i R ada Nadzorcza 
B anku Polskiego.

Towarzysze! pam iętajcie o budowie D o­
mu Ludowego. W płacajcie zadeklarowane 
składki, w noście ofiary.

Sekretarjat Stowarzyszenia Dom Ludo­
w y  w  W arszawie czynny od godz. 3 do 8, Al. 
Jerozolim skie 6.
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Marjan Abramowicz
1870 — 1925 r.

Indyw idualność, życie i czyny.
15) P rzez  S te p y  Burjackie.

1-go m aja starego  sty lu  p o żeg n a liśm y  to w a rzy szy  p e ­
tersburskich  i p ociągn ęliśm y z pow rotem  d o  A lek sa n d ro w ­
sk a . Tam  przez parę dni zorgan izow ano „p artję leńsk ą", z 
k tórą  około  5-go m aja star. st. p o sz liśm y  zn ow u  w  stron ę  
Irkucka d o  p ierw szeg o  etapu i d op iero  stam tąd  zaw rócili­
śm y  n ow ym  szlak iem  na p ó łn oc . „Pańtja" sk ład a ła  s ię  z ja ­
k ich  300  osób  lub w ięcej. Ż ołn ierze nie m ieli już się  zm ie­
n ia ć  aż do Irkucka. N ie  b y li to „konw ojni" a le w o jsk o  li- 
•njowe w  czapkach  z czerw onem i k ó łk am i, sk ła d a ją ce  się 
n iem al w y łą czn ie  z m ieszk ań ców  nad leńsk ich  g łów n ie  
z ch łop ów .

W io d ą cy  nas oficer P ierm iak ow  b y ł  ,,iz prostych "  t- j. 
d o s łu ż y ł się  rangi z p ro steg o  żo łn ierza , w y k szta łcen iem  nie 
g rz eszy ł, w  ob ejściu  b y w a ł szorstk im  i n iek ied y  n aw et n ie­
p arlam en tarnym . O drazu  w ię c  na p ierw szy m  etap ie  od trak­
tu irkuckiego, gd zie „parłja", idąca d o tąd  p ie sz o  (prócz nas, 
k obiet, d ziec i : chorych) m ia ła  w sią ść  na „arby" b urjackie  
i  jech ać  d a lej końm i —  w yn ik ła  z nim u tarczka. Ś ciągn ęło  
się  tam  w ielu  b u rja tów  z końm i i , arbam i", k tórym  z c ie ­
k a w o śc ią  i sym p atją  p rzy g lą d a liśm y  się . T ym czasem  oficer  
d ał nam  odrazu  ilu strację  stosu n k ów  m ięd zy  rasą  zw y c ię ­
ską i zw yciężon ą: starostę  burjackiego zb ił pub liczn ie po 
p ysku .

W p ad liśm y  w ięc  gw a łtow n ie  na n iego, g łó w n ie  Jan ek  
i  F ie d o s ie jew . t

—  P roszę  państw a do m oich czyn n ośc i się  n ie w trącać!  
— od p arow ał szorstko  oficer. —  N a  m ojej g łow ie  sp oczyw a  
od p o w ied z ia ln o ść  za w yp raw ien ie  w  drogę p r z e sz ło  300  lu ­
dzi, k tó r z y  tu czek ają , w ięc muiszę być en ergiczn ym  i p oko­
n y w a ć trudności.

—  P okonuj pan sobie sw oje  trudności, jak się panu  
.tłodoba —  od rzek ł F ie d o s ie ic w  —  a le nie daw aj nam  bar­

b arzyń sk ich  w id ow isk , na k tóre żad en  k u ltu ra ln y  cz ło w ie k  
p a tr ze ć  nie m oże.

B y ło  to p ierw sze  i  o sta tn ie  z nim  starcie. C o w ięc ej—  
w d a lszym  ciągu  p rzek on a liśm y  się, że  o ficer ten, pom im o  
sw ojego  n ieok rzesan ia , jest dobrym , p rostod u szn ym , o 
sk łon n ościach  hum anitarnych  cz łow iek iem . S tara ł się  on w  
drod ze m ożliw ie u ła tw ia ć  i u p rzyjem n iać nam  ją, —  m y zaś  
ze sw ojej stron y  dbaliśm y, b y  z n aszego  pow odu  nie m iał 
on żad n ych  p rzyk rości. T o  też  p od róż z nim aż do Irkucka, 
pom im o różnych  n iew ygód , k tóre  zn osić  z k on ieczn ośc i m u­
sie liśm y, b y ła  w  ca łem  tego  słow a  zn aczen iu  —  przyjem n ą, 
urozm aiconą w rażen iam i —  w ycieczk ą .

R obiło  się  już ciep ło , roślin n ość g w a łto w n ie  w zra sta ła  
i k w itła , c iągn ę ły  w raz z nam i na p ó łn o c  zap óźn icn e k lu cze  
g ęsi, a m yśm y za niem i p od ąża li na d w u k ó łk ach  bur jack ich, 
na k tórych  rozsiad ła  s ię  teraz ca ła  n asza  p stra  i w ie lce  ro z­
m aita  falanga, n ie w y łą cz a ją c  żo łn ierzy , k tórzy  w  dlszy.m  
ciągu już nie szlli, a le  jechali, jak i m y. K to  ch cia ł zresztą  
i w o la ł —  sz e d ł na p iech otę , co rob iłem  stale-

S u n ęliśm y  ,,B urjack im  Stępem ". J e s t  to  p la sk a  d oli­
na w ypłuk ana w śród  lesistych  w zgórzy  p rzez  p ły n ą cą  
środkiem  jej rzeczk ę  (n azw y  n ie p am iętam ), w p a d a ją cą  do  
L eny. S zerok ość  średnia „stepu" —  ok o ło  20-tu  k ilom etrów , 
grunt na oko —  przypom ina czarnoziem , a le  je st  n a ty le  
torfiasty , że  na nim, p rócz sp ecja ln ych  traw, nic n ie m oże  
rosnąć. Z boże sian o  tam  jed yn ie  na w yk arczow an ych  p o la ­
nach na p o ch y ło śc ia ch  w zgórzy, traw iasta  zaś rów nina s łu ­
ż y ła  ty tk o  jako p astw isk o  d la stad  burjackich. W zn o siły  
się  na niej szare budynki osad , p rzyp om in ające k sz ta łtem  
sw ym  nam ioty. S ad yb y  te za w sze  jakby um yśln ie stron iły  
cd  traktu, n ie łą czą c  s ię  z nim  często k ro ć  żad n ą n aw et śc ie ­
żyn ą , co sp raw ia ło  w rażenie, że  m ieszk ań cy  unikają sta ­
rannie w sze lk iego  z nim stosunku.

C zasam i p rzem yk ał się  obok nas, skurczony na k rót­
kich strzem ionach , jeźd z iec  burjacki, śp ieszą cy  zam aw iać  
dla nas n a  jutro lu dzi i p odw ody. M ów ion o  o nich, że  n ie­
zm iernie siln ie s ied zą  na sw ych  koniach, że ła tw iej jeźd źca  
b urjack iego  obalić w raz z koniem , niż śc iągnąć z konia na 
ziem ię arkanem . T w arze  b u rja tów  rob iły  na nas w rażen ie  
bardzo n ieeste ty czn e , a le  k ied ym  w raca ł z okiem  już n a w y ­
k łem  do typu  lu d ów  w sch od u , sp ostrzega łem  u nich n aw et  
sw ojego  rod zaju  p iękno.

Podziw ialiśm y wioza.ee nas dwukółki burjackie. Pri-

m ityw ne, zgruba sklecone koła siedziały na drążkach brzo- 
zowych, zam ieniających osie. Stosownie do tego, gdzie tar­
cie było  większe, kręciła się albo oś, albo koło na tej osi. 
Drążki-osie niosły na sobie płaskie platform y z hołoblami i 
na tem kończył się cały ekwipaż. N iesm arowane koła skrzy­
p ia ły  przeraźliwie, a gdyśm y chwilami jechali kłusem, —  
w ów czas owe dwukółki „jak febra, trzęsły kiszki i żebra 
nam".

T e g o  typu  „arby" zn a leź liśm y  potem  w  ca łym  k raju  
jaku tów  i ty lko w  W ierch ojań sk u  i K ołym sk u  w y sta rcz a ły  
tak zim ą, jak i latem  w y łą cz n ie  sanie.

B u dyńki rozm ieszczon ych  nad traktem  etap ów  nie 
m o g ły  już p o m ieśc ić  na noc tej m asy p rzesy ła n y ch  ludzi, 
p rzeto  ch oć nocam i b y w a ł jeszcze  ch łód  —  w ięk szość  n oco­
w a ła  w  d zied ziń cu , o toczon ym  ostrok ołem , pod gołem  n ie ­
bem . S zczegó ln ie j cygan ie, k tórych  z nam i s z ło  jakich 30—  
50 osób , lubili takie k oczow n icze nocleg i. M yśm y p om iesz­
cza li się  c ia sn o  w  jakim  k ącie  sam ego budynku, który cały , 
n iew y łą c za ją c  strychu, b y w a ł zap ch an y ludźm i.

R a z się  zd a rzy ło  p od czas gd yśm y już sp a li w n a jle p ­
sz e  w  n ied okoń czonym  jesz cz e  now ym  budynku, że  krym i­
nalni pobili się  na strychu  p rzy  grze w  karty  i d w oje  z nich  
sp a d ło  nam  w prost na g ło w y . Z resztą  b y ł to  w ypad ek  ek ­
stra , zw y k le  zaś ob ch odziło  się  b ez tego  rod zaju  sen sacji i 
n iesp od zian ek .

O bszerne, p orośn ięte g ęstą  m uraw ą d zied ziń ce p rzed ­
s ta w ia ły  w ieczoram i za iste  fa n ta sty czn y  w idok. N a  ca łej ich 
p rzestrzen i ipalily się g ęs to  roz łożon e ogniska, przy blasku  
których  k rzą ta ły  się  p o sta c ie  różnorodn ych  narodow ości, 
m ow y, p łci, w iek u  i stro jów , gotując przy nich straw ę lub  
g rzeją c  się  i w y p o czy w a ją c . Za gęstym , w ysok im  ostrok o­
łem , o tacza jącym  d zied z in iec  z budynkam i, św ie c ił w ianek  
rozłożonych  d ok o ła  d a lszych  ogni; to burjaci, strzegący  nas 
nocam i, a w  d zień  w ożący , rozniecili je dokoła.

Ż ołnierze b ow iem  nie p iln ow ali tu już nas nocami, lecz  
spali w szy scy , p o legając w y łą czn ie  na czu jn ości burjatów . 
Ci jed n ak  nie p rzed sta w ia li s ię  zbyt groźnie. P rzew ażn ie  
b y li to ch łop cy  —  n ied orostk i z prętam i brzozow ym i w ręku  
—  zam iast oręża. D orośli, p otrzeb n iejsi w  osadach  i k oczo-  
w isk ach  sw oich  d o  w sze lk ich  robót —  pozostaw ali p rze w a ­
żn ie w  dom u.

(C. d. n .)
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.(Korespondencja własna).

W  pierwszych dniach b. m. wkrótce po 
rozegraniu się wyborów do rady  m iejskiej 
w Palerm o (na Sycylji) W iktor Em anuel 
Orlando, b. prezydent ra d y  ministrów, osta* 
tnio zaś deputowany, w ystosow ał na ręce 
prezydenta izby list następującej treści:

„O statnie wybory w Palerm o, nie ze 
względu na ich wyniki, ale z uwagi na spo- 
s ° b| w jaki zostały przeprowadzone i na 
odźłos, jakim się odbiły, utw ierdziły  mnie w 
Przekonaniu, że w obecnem publicznem  ży­
ciu Włoch niema już miejsca dla człowieka 
f  mo)4 przeszłością i z m oją w iarą. P rze­
d n i e  to zresztą datu je się we mnie nie 
u dzisiaj; jeżeli nie wysnułem  zeń wniosku

ychmiastowego, przez wzgląd
na wezwania, z jakiemi w imię mego patrjo - 
yzmu zw racano się do mnie z w ielu stron, 

nie w yłączając najw ybitniejszych (przedsta­
wicieli stronnictw a panującego. T eraz jed ­
nakże, po mojem ostatniem  doświadczeniu, 
uąlsza w iara w to, abym mógł kornie k ra jo ­
wi swemu służyć, byłaby już nie złudze­
niem, ale — gorzej! —  wprowadzeniem  in­
nych w błąd, nie dającem  się uspraw iedli­
wić najlepszą z mej strony intencją. Sk ła­
dami wobec tego swój m andat do Parlam en­
tu*.

Ogłosiwszy list powyższy, tak  zwięzły, 
a  tak jednocześnie wymowny w swej lako­
nicznej treści, O rlando ofpuścił swe rodzime 
Palerm o, z którego posłował nieprzerw anie 
od ćwierćwiecza, pożegnał się z Rzymem, 
w  którym  śród najtrudniejszych zawikłań 
wojny, od tragicznego C aporetto aż. do koń­
cowej rozstrzygającej "batalji spraw ował 
wysoce odpowiedzialny urząd p rem jera, o- 
puiścił ziemię w łoską i —  wyniósł się za 
granicę, kędy  przebyw ają już inni znakomi­
ci przyw ódcy opozycji w łoskiej: C arlo Sfor­
za i Don Sturzo, Giolitti i Am endola, ten o- 
staln i leczący świeże i dotkliwe rany, jakie 
zadała m u bojów ka faszystyczna w  M onte- 
catini.

P rasa  niezależna, skrępowana dozorem 
adm inistracji, nie mogła listu O rlanda zao­
patrzyć w uwagi, uw ydatniające jego zna­
czenie. A le uwagi te bodaj, że były Zbyte­
czne. tmosfera ucisku politycznego wy­
tw arza cudowną słuchliwcść cpinji. Cenzu­
ra, usiłująca stłum ić głosy dla się niepożą- 

ane, spraw ia, że śród powszechnego mil-
C?eJ?la tS w PŁ ? a,'ye,t s?a ie si<* słyszalny i o-efekty, jakich ki edyin dziej nie zdołał­
by sprow adzić krzyk namiętności. List O r- 
landa, ogłoszony jako kom entarz do  aktu 
rezygnacji, potoczył się po k ra ju  grzmotem 
m anifestu, znaczącego niem al wyzwanie, a 
w yrażającego niewątpliw ie ak t przełom o­
wy.

Zaalarm ował on najm niej czujnych 
m yśleć kaza ł najm niej do myślenia skłon­
nym. O statn ie doświadczenie O rlanda s ta ­
ło się w opinji publicznej doświadczeniem 
całego pewnego odłam u społecznego! od ła­
mu, k tó ry  ostro k ry tyku jąc faszym, nie p rz e ­
ciw staw iał mu się jednakże i w idząc jego 
wady, k ład ł je raczej na karb  tej n ieprzeje­
dnanej opozycji, k tóra opuściła salę p arla ­
m entarną i za ję ła  stanowisko secesji.

O dłam em  tym była, jak wiadomo t. zw. 
liberalna burżuazja włoska, k tóra przez la t 
trzydzieści rządziła kra jem  niepodzielnie, 
•modernizując jego instytucje i przytstoso- 
wywując je stopniowo do wymagań wielko­
kapitalistycznej wytwórczości. Ona to w pro­
w adziła zasadę powszechnego nauczania, 
zbudowała świecką szkołę, wniosła dem o­
kratyczne praw o głosowania, p rzy ję ła  za­
datki praw odaw stw a społecznego. W szyst-

* * * * *

■kie te reform y urzeczywistnione zostały pod 
parciem  organizującej się klasy  p ro le ta ria tu  
i wkraczającego w życie W łoch socjalizmu, 
z którym  — czyż trzeba to d o d a w a ć ?  li­
beralne m ieszczaństwo wałczyło całą mocą 
swych sił, ale rozumiało ruchu tego dziejo­
w ą zasadność i nie łudziło się mrzonkami, 
aby go można było zgnieść we krw i lub na­
k ryć czarną koszulą w grobie.

Owa to burżuazja, rep rezen tu jąca prze­
mysł, naukę, handel, rolnictwo, całą k ap ita ­
listyczną kulturę p rodukcji włoskiej, sądzi­
ła jeszcze przed rokiem, że najlepszą meto­
d ą  obłaskawienia faszyzmu jest lojalna z 
nim współpraca p rzy  w arsztacie państw o­
wym. Z ramienia liberalizm u m ieszczańskie­
go figurowali na wyborczej liście faszyzm u 
i O rlando i S alandra  i de  Ńicola i ci wszys­
cy, którzy szli .za nimi.

Bez nazwisk tych faszyzm, w wyborach 
zeszłorocznych, nie zdołałby był osiągnąć 
na południu tej przewagi głosów, k tó ra .po­
zwoliła mu, wobec istnienia listy ogólnej, 
powetować klęskę, poniesioną w północnych 
prowincjach przem ysłow o - robotniczych.

O rlando był tedy jednym  z wielkich 
gw arantów  faszyzmu.

Był jednym  z tych, k tórzy  kredytem  
swoim w sparli i wzmocnili Mussoliniego w 
chwili, gdy niezmiernie tego k redy tu  potrze­
bow ał i namiętnie pożądał- *»

Jakoż przez czas pewien nie było k re­
su wysokościom, do jakich bujano imię O r­
landa na wdzięcznych łamach dzienników 
faszystowskich. Chór uwielbienia, ku  jego 
czci wznoszony, zlewał się z nabożeństwem  
czci dla samego „wodza1* faszyzmu. O d­
świeżono i nowemi .przybrano lauram i ty tu ł 
„Presidente della V ittoria" (P rezydent zwy­
cięstwa) jakim zaszczycono go w wyniku 
pomyślnej wojny: witano w  nirp „kuzyna 
królewskiego", jakim stał się, wedle pro to- 
ku łu  dyplomatycznego, posiadłszy najw yż­
szy order m onarchji.

T rw ając iprzy idei współpracownic twa 
z faszyzmem, nie opuścił cn  R ządu naw et 
po  zabójstwie posła M atteottiego. Krew, 
k tó ra  w yryła przepaść nietylko już polity­
cznego, ale moralnego rozrachunku między 
Rządem  a lewicą dem okratyczną, nie otwo­
rzy ła  m u jeszcze oczu na rzeczyw istość 
m e to d  faszystycznych. Uwierzył on w  szcze­
rość składanych p r z e z  Mu.ssoliniego zapew­
nień co do bezwzględnego użytku, jaki 
wódz faszyzm u m iał rzekom o uczynić z że­
laznego topora, tkwiącego w igodle faszys­
tów, d la w yrąbania zła u  samego korzenia. 
N ie podejrzew ał on w tenczas, że korzeń, ta ­
jący się pod ziemią, jest jeszcze srożej s to ­
czony pleśnią od nadziem nych konarów.

Pozostając w  parlam encie i nie odstę­
pu jąc  R ządu, O rlando p o  raz  w tóry  sta ł się 
gw arantem  faszyzmu. Chciał on być świad­
kiem  i strażnikiem  dobrej w iary M ussoli­
niego. Na m andat swój p a trz y ł jako na pod­
pis, poręczający weksle faszyzmu.

Dlatego to doświadczenie, owo do­
świadczenie, k tó re dla innych w yraziło się 
w  prostej zmianie stanowiska, lub w  pew - 
nem  posunięciu politycznem, stało się dla 
O rlanda traged ją  osobistą.

Posłom  lewicy dem okratycznej w ystar­
cza ;—  na znak p ro testu  — z m andatów  
swoich nie korzystać. On uczuł się zmuszo­
ny m andat .swój poselski —  w oczach na­
rodu — podrzeć.

G enew ą w sierpniu.
J. Gr.

Zbliska i zdaleka.
CZAS I SZYBKOŚĆ N IE  IS T N IE JĄ !

Depesze rozniosły po świecie w iado­
mość, że dwu śmiałków francuskich doko­
nało w ciągu trzech dni olbrzymiej podró­
ży powietrznej. W yjechali z Paryża, zaha­
czyli o Belgrad, zatrzym ali się w K onstan­
tynopolu, Bukareszcie, Moskwie, W arsza­
wie, K openhadze i wrócili do Paryża.

Byli w pow ietrzu nad ziemią w ciągu 
39 godzin. Długość linji powietrznej wynio­
sła 7450 kilometrów. Podróż trw ała 63 go­
dziny. W edług zgóry sporządzonej m ar­
szruty —  spóźnili się o 4 minuty. K ilka razy  
chw ytała ich w drodze burza gradowa. Biły 
pod niemi pioruny. Nerwy ich w ytrzym ały 
wszystkie ataki natury- S ta tek  w ytrzym ał 

1 aiP sam nie popsuł się. A w iatorzy 
A r acH rt 1 inżynier Carol) po ;po- 

rtptj i ,.a E trusko (pod Paryżem  w B our- 
żonv nieopisanej owacji:

sięczny, od godżił "u
wejścia na lotnisko a w ia to ró j  -  m zy sc?  
nosili ich w triumfie. zyscy

Ich śmiałość zasługuje napewno na 
wielkie Użname. la k  samo jak ścisłość, z ja­
ką  pracow ali ci, co awjon takiej siły i ’spra- 
wności zbudowali. Gdyby nie inżynier i nie 
robotnik z taką ścisłością pracujący  — po­

dróż taka nie byłaby możliwa. Złożyły się 
na nią współm iernie wszystkie czynniki. 
Entuzjazm  tłum u w idział tylko śmiałków i 
uwieńczył tylko odwagę.

Dwadzieścia lat temu artykuł, zapo­
w iadający w gazecie podróż tego rodzaju1— 
wywołałby ździwienie tylko albo uwagę: 
„K anikuła i brak  sensacji rodzą takie po­
mysły! ! Dziś czytam y o tych cudach po ­
śpiechu —  prawie bez żdziwienia. Pam ię­
tam: wychodziłem p rzed  laty  p iętnastu  czy 
czternastu na spotkanie dwu awjatorów, 
którzy „odważyli s ię '1 pojechać z Rosji do 
N ancy i z powrotem. T rzeba było o 4 rano 
wybrać się daleko za m iasto. I wtedy, jak 
dzisiaj w  Bourget, tłum  ciekawych zgroma­
dził się, aby pow itać „śmiałków".

Tłum ten zgrom adził się by ł jeszcze 
z wieczoru poprzedniego dnia, nocował w
szczerym  polu. Lotnicy wrócili o szóstej.
Czekałem na nich godzinę. W  pewnej chwi­
li niewiadomo skąd urodziła się w tłumie 
wiadomość, że „ jad ą  .... Cisza zaległa ol­
brzymie pole wypełnione mrowiem ludz- 
kiem, generałami, ministrami, am basadora­
mi...

Ta, prawdziwa religijna cisza trw ała 
długo, długo... Oczy całego tłum u utkwione 
były w niebo, w olbrzymie sklepienie, w ysła­
ne lazurem i 'każdy szukał punkciku czar­
nego. Pam iętam  i dziś, jak mi biło (podów­
czas serce i jakiej dostałem  gorączki, kiedy 
wysoko, wysoko dostrzegłem  punkcik ciem­
ny, posuwający się naprzód, który w pewnej

chwili zatrzym ał się i zaczął opuszczać na 
dół...

T rw ało  to  nieskończoność zanim pun­
kcik rozszerzył się w kreseczkę. W reszcie, 
zobaczyliśmy, jak statek, ówczesny' niedo­
skonały statek  —  zaczął się wyłuskiwać z 
fal powietrznych. Jeszcze chwilę i lotnik 
stanął między nami. B ohater! Tłum  rzucił 
się ku  niemu.

Rok bieżący jest jubileuszowym w 
dzie,ach komunikacji. Sto lat tem u świat 
dowiedział się o możności podróżowania 
iprzy pomocy lokomotywy. Pokazują w ki­
nematografach, jak w yglądała owa pierw­
sza lokomotywa, z jaką szybkością biegła 
po szynach i jak na m ą spoglądali w spółcze­
śni. Ostrzegano, aby nie korzystać z niej, 
ile że jest dziełem szatana. Ówczesna loko­
motywa pracowała z szybkością dziesięciu 
kilometrów na godzinę. Dzisiejsza?...

Lokomotywa znalazła w dwudziestym  
wieku cały  szereg współzawodniczek: au to­
mobil, awjon. Sama zdobyła szybkość, o ja ­
kiej nie mógł śnić Stephenson. Jakże jed ­
nak jest powolna w porównaniu z samocho­
dem, w porównaniu z aeroplanem . Lotnicy 
francuscy objechali w ciągu dwu dni środ­
kową i wschodnią Europę, nie istnieją dla 
nich stacje przeładunkow e, komory celne, 
paszporty. Nie istnieją też wspólne wago­
ny, w których człowiek p rzesta je  być isto tą 
wolną, niezależną staje  się 'ty lko numerem, 
zabezpieczającym  mu miejsce w przedziale 
z boku, pod Gknem, albo pośrodku.

Czy w tych w arunkach czas i p rze ­
strzeń istnieją jeszcze. Dziś lotnik francu­
ski „zjada" powietrze z szybkością 190 k i­
lometrów na godzinę, za rok szybkość ta 
wzrośnie do 250 kilom etrów. Podróż z W ar­
szawy do Paryża, na co dziś trzeba pośw ię­
cić dwie noce i dzień cały, —  będzie trw a­
ła kilka godzin.

W ielki filozof K ant dowodził kiedyś, 
że czas i p rzestrzeń  to tylko „stosunki". 
Jakże pięknie stw ierdzają postępy techni­
ki nowoczesnej — praw dę tego najw iększe­
go um ysłu filozoficznego dziejów  nowożyt­
nych. Niema przestrzeni, niema czasu, je ­
żeli jedną i drugi można sprowadzić do cyfr 
tak małych, że zbliżają się do zera.

M oże być dumnym człowiek: odebrał 
bogom tajem nicę, k tórej strzegli tak  zazdro­
śnie od czasów Ikara greckiego, syna Deda- 
lowego. M itologja uczyła, że Ikar spadł na 
ziemię, ile że skrzydła przy których pomocy 
chciał lot ptaków naśladow ać —  ćpali! u 
Słońca! Leonardo da Vinci pozostawi! ol­
brzymie teki rysunków, które dowodzą 
doskonale, że chciał być Ikarem  „nowocze­
snym", chciał latać w przestworzu, jak ptak. 
a le  bez ry z y k a . . .  Dziś —  A r r a c h a r t  i C a ro l  
przypinają sobie skrzydła najszybszych 
ptaków — fruw ają ,nie bojąc się ani desz­
czu, ani piorunów i przybywają, dokąd za­
mierzyli „ n a  m inutę". Nie d a r m o  cierpiał, 
d o  samotnej skały  przybity  Prom eteusz: 
ogień nauki odbierał b o g o m  i ludziom p rz e ­
kazał!

H enryk Bezmaski.
* u - „ r *■-» > )  rni . - n r i <i * ■

Curiosa.
Pijmy „przedewszystkiem" gorzałkę swojską!..

Biuro Inform. Prasowych komunikuje: 
Jedną z poważniejszych pozycji, wpływają­
cych ujemnie na bilans handlowy, jest przy­
wóz z zagranicy różnych przetworów alkoho­
lowych. W interesie tedy naprawy skarbu 
państwa, oraz w celu dania dobrego przy kła t 
■du społeczeństwu, p. Min. Spr. Wewnętrznych 
'zwrócił się do pp. wojewodów z propozycją, 
'aby na wszelkich urządzanych przez nich 
przyjęciach oficjalnych używano przedewszy­
stkiem (?) krajowych wyrobów alkoholowych, 
oraz aby pp. wojewodowie zechcieli wpłynąć 
w tym samym kierunku na organizatorów 
przyjęć, w których biorą oficjalny udział. Po- 
zatem p. Min. Spr. Wewnętrznych wezwał pp. 
wojewodów do uczynienia analogicznych pro­
pozycji pp. starostom.

Szopen czy gruszki?
Na wyznaczonem w Łazienkach miejscu, 

przeznaczonem pod pomnik dla Szopena, 
przystąpiono do robót przygotowawczych. A- 
toli, jak się dowiadujemy z wiarygodnego źró­
dła, p. Prezydent Rzeczypospolitej zabronił 
Wyciąć szereg g’-usz na terenie pomnikowym, 
wskutek czego roboty stanęły. Niewiadomo, 
czy zakaz zostanie cofnięty z chwilą, gdy gru­
szki dojrzeją, czy też grusze nazawsze mają 
zabronić Szopenowi wstępu do Łazienek.

CENY MIĘSA.
Ceny mięsa wołowego wahały się: zad­

niego od 1 zł. 40 igr. do 1 zł. 95 gr., przednie­
go zaś od 1 zł. 10 gr. do 2 zł. 40 gr. za kg. 
przy tendencji zniżkowej wywołanej zmniej­
szeniem uboju, upałami uniemożliwiającym! 
dłuższe przechowywanie mięsa orąz małem 
zapotrzebowaniem. Podroby od 70 do 90 gr., 
otoki od 1 zł. 10 gr. do 2 zł. za kg.

Zadnie mięso cielęce sprzedawano od 1 
zł. 60 gr. do 2 zł., przednie od 1 zł. 60 gr. do 
2 zł. 20 gr. za kg. przy tendencji utrzymanej, 
zwyżkowej jednak dla młodej cielęciny. ( ).

m ą k a .
Wobec zobowiązania się wspólnej repre­

zentacji związków młynarzy w Warszawie do 
obniżania cen mąki w miarę spadku ceny gieł­
dowej żyta, min. spraw wewnętrznych poleci­
ło podległym mu władzom administracyjnym 
kontrolowanie na miejscu czy związki młyna­
rzy wypełniają powyższe zobowiązanie swej 
centrali. (—).

DLACZEGO TAK ŁAGODNIE?
Sąd do spraw lichwiarskich skazał wła­

ściciela domu przy ul. Łochowskiej 7, Włady- 
sława Mostyla, za pobranie nadmiernych cen 
za świadczenia na 100 zł. grzywny ż zamianą 
na 2 tygodnie aresztu i 10 zł. opłat sądo 
wych. (—).

Sprawy skarbowe
WYNIK OGRANICZEŃ IMPORTOWYCH.

Min. Skarbu komunikuje:
W ydane w r. "b. zarządzenia, mające na celu 

ograniczenie importu, dają zadow alające dla bi­
lansu handlowego Polski wyniki.

Rozporządzenie z dn. 11 kw ietnia r. b., k tó  
re uchyliło ulgi celne na obuwie luksusowe, spra 
wiło, iż przywóz luksusowego obuwia, odzieży • 
bielizny zmniejszył się o 5 milj. zł. mies.

Dzięki podw yżce ceł, w prowadzonej w dn. I1 
maja na owoce południow e, droższe to-wary kolo 
njałne, skóry i lu tra, w yroby z porcelany, droż 
sze tkaniny i galantorję, wwóz tych towaróv 
zmniejszył się od 10 do 15 milj. zł. mies.

Zakaz wwozu tow arów  niem ieckich, wcdlu. 
obliczeń na podstaw ie la t ubiegłych, winien dai 
zaoszczędzenie około 26 milj. zł. m ies, ostatni 
zaś zastosow ane od 1 sierpnia uchylenie ulg cel 
inych na różne tow ary zmniejszyć winno wwóz ( 
15 milj. zł. miesięcznie.

Daje to w sumie od 55 do 60 milj. zł. mies. 
co w  polskim bilansie handlowym stanow i kw ot 
poważnie zaw ażającą na szali zrów noważenia te 
go bilansu.

K redyty rolnicze.

W Min. Skarbu odbyła się w tych dniach kon 
feremeja przedstaw icieli banków  państwow ych 
Banku Polskiego w sprawie kredytów  rolniczych

Należności rolników  — w stosunku do Ban 
ku Polskiego i banków  państwow ych — płatne w 
t. b , wynouią ckoło 70 milj. zł., z czego przypad: 
do uregulowania: na sierpień około 14 milj. zl.
na wrzesień 11 milj. zł., na październik 17 milj 
zł., na listopad 22,5 milj. zł., na grudzień 6 milj. zł

Pom yślne zbiory oraz nieznaczne obciążeni* 
podatkow e ro ln ictw a w m iesiącach najbliższyct 
fnależności podatkow e z ty tu łu  podatków : grun
towego, dochodowego i majątkowego) przypadajł 
głównie m  październik i listopad — czynią z tci 
gałęzi w ytw órczości najsilniejszą pod względen 
zdolności płatniczej część społeczeństw a.

W obec tego K onferencja stw ierdziła koniecz 
ność jaknajenergicznicjszego ściągania w  ciąga 
sierpnia i w rześnia należności od rolników  z ty 
tu łu  ciążących na nich pożyczek. U dzielanie ja 
■kich kol w iek prolongat wobec restrykcji k redy to  
wych, jakie przeprow adza obecnie Bank Polski, 
craz wobec znacznego unieruchom ienia środków 
banków  państw ow ych zostały  uznane za n ie ' 
wskazane,

Ii. Im 
Kin w

W ciągu 6-ciiu la t zgórą Związek Zaw. Mu­
zyków prow adził żywą akcję na teren ie  Min. 
Spraiw W ojskowych, celem usunięcia ekonomicznej 
konkurencji o rk iestr wojskowych, k tóra  stale 
pow iększała bezrobocie w śród muzyków cyw il­
nych. Szereg protestów , delegacji, memorjałów, 
a naw et interpelacji poselskich nie odnosiło po­
żądanego skutku. W śród naczelnych w ładz woj­
skowych, oraz im podw ładnych kapelm istrzów  
wojskowych, dało się wyczuć brak zrozumienia 
potrzeb ekonomicznych i praw  do obrony swego 
by tu  muzyków cywilnych, oraz właściwej roli, ja­
ką w  społeczeństw ie i w wojsku winny zajmować 
orkiestry  wojskowe.

O statnio dzięki energicznej działalności Z arzą­
du Gł. Zw, Muzyków z jednej strony, a dobrej 
woli zrozumienia położenia muzyków cywilnych 
przez Szefa Dep. I  Piech. M.S.W. pułk. W ieroń-
skiego i referen ta  muzycznego kap. Sidorowicza,
z drugiej strony, ukazało się rozporządzenie M. S. 
W. dz. r. Nr. 27, 25, w którem  szereg dokładnie 
i w szechstronn ie ' opracow anych punktów , reguluje 
spraw ę zarobkow ania orkiestr wojsk, w tym du­
chu, że nie mogą one stać się przedm iotem  do­
tychczasowych zatargów, oraz wywoływać bez­
robocia muzyków cywilnych,

O dtąd zezwolenia na zarobkow anie ork iestr 
wojskowych będą mogły być udzielane ty lko w te ­
dy. kiedy wyłączony jest zatarg ze Z w. Zaw Mu 
zyków. Zakazano rów nież w ystępów  orkiestr w -i' 
skowych w małych zespołach, liczących „n ie j. mż

osob, k tó re  to  zespoły szczególnie daw ały się 
we zna.u muzykom cywilnym w m iastach prowin- 

,o n , „ ,c h . # « * * * ,  „ a byc , 6„ B |t iPw. p i l .

gazować I ' - Pr< ’ ÓrC£° nie b(^ e wolno en- 
wilnym A s t r o m  wojskowym, jak i zy

_ Jakkolwiek muzycy zawodowi nie wyrzeknę 
Się mgr y dążenia do tego, by orkiestry  wojskowe 

y y tak  uposażone przez Państwo, żeby mogły 
spełniać swoje kultu ralne zadanie bez potrzeby 
zarobkow ania, pozostaw iając pole do pracy za-
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robkow ej muzykom cywilnym, to jednak w chw i­
li obecnej rozw iązanie wszelkich możliwych spo­
rów  między orkiestram i cywilnemi a wojskowemi 
na  drodze porozum ienia, jakie poprzedziło  o s ta t­
nie rozporządzenie, uw ażają za wielki krok na­
przód

W , E lektorow icz,
Sekre tarz  gen. Związku Zaw. Muzyków 

Rzeczp. Pol. >
 ::o::--------

VKongres
MMm MMoMi EspBftiii

W W iedniu odbyły  się w w ielkiej sali Do­
mu R obotniczego dzielnicy XVI (A rbeiterheim  Ot- 
takring) w obecności blisko 200 uczestników  obra­
dy piątego z rzędu K ongresu R obotniczej M iędzy­
narodów ki E speranckiej, oficjalnie znanej pod na­
zwą „Sennacieca A socio Tutmonida“ . P ro tek to ra t 
nad  K ongresem  objęła C entralna Komisja Związ­
ków Zawodow ych (A rbeiter Kammer) W iednia, 
iw im ieniu k tórej tow. dr. Palla pow itał Kongres 
w  m iędzynarodow ym  .pomocniczym języku E spe­
ranto , poczem  dr. D eutsch, członek Prezydj-.im 
Socjal-Demokratyciznej Partji A ustrji w języku 
niem ieckim  zaznaczył w swem przem ówieniu zna­
czen ie  esperan ta  dla klasy  robotniczej.

D elegaci przybyli z 12 krajów : Anglja, B ul­
garia, Niemcy, Czechy, Polska, F rancja, Jugosła- 
wja, Hiszpanja, Rosja, W ęgry, Turcja, W łochy.

-::v:

— W  związku z przyjęciem p rzez parla­
m ent niemiecki nowej ustaw y celnej, dzięki 
k tórej podrożeją artykuły  spożywcze, związki 
zawodowe przygotowują się do wielkiej akcji 
o podwyższenie płac zarobkowych.

— Przy likwidacji koncernu Stinnesa za­
grożone zostało przedsiębiorstwo automobilo­
we (AGA), należące przew ażnie do syna H u­
gona Edm unda Stinnesa. W  razie zamknięcia 
zakładu straciłoby p racę około 8 tysięcy ro ­
botników. W ostatniej chwili Edmund Stin- 
nes zaofiarował 50 proc. swoich akcji na su­
mę 2 miiljonów m arek, zatrudnionym  w  przed­
siębiorstw ie robotnikom . R ada załogowa fa­
bryki nie pow zięła jeszcze decyzji co do da­
ru Stinnesa.

— Maksym Gorki odmówił przybycia do 
Petersburga na obchód uroczystości jubileu­
szowej Akadem ji Naukowej.

— 18 b. m. minęło 75 lat od śmierci w iel­
kiego pisarza francuskiego Honorjusza Balza- 
ca,

W  b. miesiącu upływ a również 25 la t od 
śmierci Fryderyka Nietzschego, filozofa nie­
mieckiego.

Min. Skrzyński
o swej podróży.

W czoraj w Prezydjum  R ady M inistrów  odby­
ła się konferencja prasow a, na  k tó re j p. min. 
pkrzyósk i mówił o swej -podróży do Am eryki.

Chwila wyjazdu — m ów ił, p. Skrzyński—by­
ła dobrze w ybrana, spłaciliśm y bow iem  A m eryce 
w szystkie długi, p rzeto  w izyta moja, podczas 
k tórej chciałem  w yrazić wdzięczność A m eryoe za 
wszystko, co dla nas uczyniła — nie mogła być 
uw ażana za interesow ną. W iąże nas z A m eryką 
sta ry  i głęboki stosunek sym patji, k tó rą  m inister 
tniał możność stw ierdzić w każdem  z m iast am e­
rykańskich , w których był podczas swej podróży.

Min. Skrzyński doznał n ad e r gościnnego przy­
jęcia zarów no ze strony R ządu S tanów  Zjedn., jak

i  społeczeństw a Dzięki usłużności i  obiektyw no­
ści prasy, oraz udoskonaleniom  technicznym  —■ 
m inister Skrzyński mógł należycie poinform ow ać 
A m erykę o spraw ach polskich, zainteresow ać opl­
uję am erykańską potrzebam i i dążeniam i E uropy 
i Polski, Z drugiej strony p. m inister jest zadow o­
lony z w yników  swej podróży i z tego względu, 
że zapoznał się ze stosunkam i am erykańskiem i, co 
dla europejskiego m inistra jest rzeczą ważną.

P. Skrzyński podkreślił szczególnie, że prezy 
den t Coolidge głęboko i  pow ażnie inform ow ał się 
o Polsce i Europie.

Konferencja z prezydentem przeciągnęła się 
bardzo długo, wychodząc znacznie poza ramy 
zwykłych oficjalnych przyjęć.

Min. Skrzyński w Paryżu konferow ał z Brian- 
dem, k tó ry  oświadczył, że jest zadow olony z wy­
ników konferencji londyńskiej. Jedno lity  front an­
gielsko - francuski został utrzym any, C ham berlain 
przyjął w szystkie zasadnicze tezy  B rianda. O dpo­
wiedź francuska Niemcom nie zmieni w niezem 
dawnego stanow iska Francji, zajętego w  poprze­
dnich notach. Zasadnicze tezy  francuskie zostały 
utrzym ane, a m ianowicie: 1) że pak ty  bezp ie­
czeństw a nie mogą naruszać zobow iązań tra k ta to ­
wych, poprzednio zaw artych, lecz w inny je wzm ac­
niać, 2) że w szelkie środki zabezpieczenia poko­
ju w całej E uropie muszą być zastosow ane jedno­
cześnie, 3) że ew entualne w ejście N iemiec do Li­
gi N arodów  odbędzie się na zasadzie ogólnie o- 
bow iązujących w arunków. Polska, k tó ra  zgadza 
się n a  stanow isko, uzgodnione m iędzy F rancją  a 
Anglją, niezadługo zabierze głos na forum mię­
dzynarodow ym  w spraw ie bezpieczeństw a. S pra­
wa ta  jednak będzie dopiero przedm iotem  obrad 
Rządu.

W odpow iedzi na zadaw ane mu przez uczest­
ników  konferencji pytania, min. Skrzyński ośw iad­
czył, że propaganda niem iecka w A m eryce, p ro ­
w adzona przeciw ko Polsce, nie odniosła żadnego 
skutku. Zarów no sp raw ę optantów , jak i chw ilo­
wego spadku kursu  złotego, m inister mógł n a ­
tychm iast należycie oświetlić i sprostow ać fałsze 
niem ieckie.

Zapytany dalej, co mówią zagranicą o ma­
new rach, urządzanych przez gen, S ikorskiego — 
min. Skzyński odpow iedział: „O tem  tam  nie mó­
wią".

W kw estjach finansowych m inister nie p ro­
w adził rokow ań, gdyż to nie było  celem jego po­
dróży. W A m eryce istnieje niechęć m ieszania się 
w  „aw antury  europejskie" i  pew na nieufność fi­
nansow a. Nie mniej jednak n iek tó re  b. pow ażne 
sfery  gospodarcze, n a  czele z pp. Dillonem i Vau- 
clin, nad er przychylnie i życzliwie odnoszą się 
do Polski, objawiając zain teresow anie naszem i 
sprawam i. W końcu konferencji zapytany m inister 
podkreślił n ader dobre w rażenie, jakie wywołało 
w A m eryce porozum ienie polsko-żydow skie W y­
razem  tego w rażenia by ł choćby fakt, że prasa 
am erykańska,, znajdująca się w znacznym stoipr.lu 
w rękach  żydow skich, ta k  przychylnie odniosła 
się do Polski i do ministra.

KRONIKA 
POLITYCZNA.

FAŁSZYWA WIADOMOŚĆ.
Pogłoski o zamianowaniu p. Wielowiej- 

skiego w icem inistrem  w  min. spraw  zagr. p o ­
dane przez jedno z pism w arszawskich są cał­
kowicie pozbawione podstawy.

DYMISJA P. SIMONA.
„M onitor Polski" ogłasza rozporządzenie 

p. P rezydenta Rzeczypospolitej o przyjęciu 
zgłoszonej p rzez p. Simona z min. pracy i o- 
pieki społecznej dymisji.
NADANIE KONCESJI RADIOFONICZNEJ.

(PAT). W  dniu 18 sierpnia p. m inister 
przem ysłu i handlu podpisał ze spółką „Pol­
skie Radio" umowę w spraw ie budowy i eks­
ploatacji urządzeń radiofonicznych.

W  skład  spółki „Polskie Radio" wchodzą 
pp. Tadeusz Sułowski, Leqpold Skulski, gon. 
Józef Lipowski, Zygmunt Chamiec, Franciszek 
Puławski, Pioitr Drzewiecki, Alfons Kfihn, A n­
toni Ponikowski, Jan  Zagleniczny i wiele in­
nych osób ze świata technicznego i przem y­
słowego.

Spółka „Polskie Radio" zobowiązała się 
zorganizować dwa tow arzystw a akcyjne: jed­
no, w którem  Rząd zastrzegł sobie udział w 
wysokości 40 proc. i którego zadaniem b ę ­
dzie budowa i eksploatacja urządzeń radio­
fonicznych, drugie—którego zadaniem będzie 
uruchomienie fabryki sprzętu radiotechnicz­
nego oraz sprzętu telegraficznego i telefonicz­
nego.
DELEGA CJA  PRACOW NIKÓW  UMYSŁOWYCH 

U M INISTRA PRACY.

W dniu 18 b. m delegacja C entralnej O rga­
nizacji Związków Zawodowych Pracow ników  
Umysłowych była przyjęta przez p. M inistra P ra ­
cy i O pieki Społecznej w spraw ie unorm ow ania 
godzin handlu artykułam i spożywczemi pierw szej 
potrzeby. Delegacja w ypow iedziała się przede- 
wszystkiem  za potrzebą uregulow ania stosunków  
najmu pryw atnych pracow ników  umysłowych, d ro­
gą przeprow adzenia ustaw y o najmie pracy, k tó ­
rej p ro jek t Min. P rac. i O. S. opracow uje od dłuż­
szego czasu, upraw nienia działalności organów

inspekcji p racy  w dziedzinie ochroyy p racow ni­
ków umysłowych i uregulowania dopiero w  n a ­
stępstw ie spraw y godzin w handlu w drodze u sta­
wowej. ,

Delegacja interw eniow ała rów nież w spraw .c 
dalszego prow adzenia akcji zasiłkow ej dla bez­
robotnych pracow ników  umysłowych w ośrodkach, 
skupiających bezrobotnych, jak: Zagłębie D ąbrow ­
skie, Łódź, Lwów, K raków  etc.

W celu w sezchstronnego zw alczania bezrobo­
cia pracow ników  umysłowych podniesiono spra­
wę tw orzenia spółdzielczych w arsztatów  pracy, 
co poniekąd przyczyniłoby się rów nież do złago­
dzenia skutków  kryzysu ekonomicznego. Pow o­
dzenie tej akcji wymaga jednak poparcia czyn­
ników  miarodajnych, jakie winno być okazane za­
początkow anym  już przez C antralną O rganizację 
usiłowaniom w tym kierunku.

P. M inister oświadczył, że przedłożone sobie 
spraw |r załatw i zgodnie zżyczen iaimi C entralnej 
O rganiza cji.

*

W niektórych pismach ukazały się wzmianki 
o projektow anym  w e Lwowie podczas tegorocz­
nych Targów  W schodnich międzynarodow ym  zjeż- 
dzle Izb Handlowych.

Min. Przem ysłu i Handlu w obec tego infor­
muje, że zjazd taki, ze względów technicznych, nie 
odbędzie się.

TELEGRAMY
Po londyńskiej Eonterencji.

POGŁOSKI O POROZUMIENIU ANGLO-FR ANCUSKIEM W SPRAWIE STOSUNKU DO 
ROSJI. AMBASADOR SOWIECKI O PAKCIE GWARANCYJNYM.

Wiedeń, 18 sierpnia (PAT). „Allge- 
meine Zeitung" donosi z Londynu, że roko­
wania między Briamłem a Chemberlainem 
dotyczyły nietylko paktu gwarancyjnego, 
lecz także szeregu innych kwestji, a miano­
wicie sprawy Chin, Mossulu i polityki ro­
syjskiej. Chemberlain, jak twierdzi dalej 
korespondent dziennika, miał przyrzec 
Francji poparcie dyplomatyczne wzamian 
za zgodę jej na politykę rosyjską Anglji i 
obietnicę skłonienia Polski do wzięcia w tej 
polityce udziału.

Rzym, 18 sierpnia (PAT). Ambasador 
rosyjski przy Kwirynale Kerencew udzielił 
dziennikowi ,,Epoca" kilku wyjaśnień co do

stanowiska Sowietów w kwestji bezpie­
czeństwa i w sprawie przyjęcia Niemiec do 
Ligi Narodów. Powiedział on mianowicie, 
że polityczne znaczenie paktu bezpieczeń­
stwa leży w tem, iż uniemożliwi on wszel­
kie dalsze zbliżenie między Niemcami a1 
Rosją i zamieni Niemcy na teren ofensywy 
dyplomatycznej przeciwko Rosji, zmusza­
jąc je do wstąpienia do Ligi Narodów. Ja -  
snem jest! że Rosja w tego rodzaju akcji 
dyplomatycznej nie będziextylko życzliwym 
świadkiem. Ambasador zakończył wywiad 
oświadczeniem, że Rosja, podobnie jak i 
Włochy nie interesuje się zbytnio Ligą Na­
rodów.

AntyiydovsUe demonstracje w Wiedniu
STRZELANINA NA ULICACH M IASTA. STARCIA Z POLICJĄ.

Wiedeń, 18 sierpnia (PAT). W czoraj­
sze demonstracje antysemickie m iały m iej­
scami charakter bardzo gwałtowny. W  
dwuch kawiarniach w śródmieściu wybito 
szyby. Demonstranci strzelali do policji, 
która aresztowała 106 osób. U aresztowa­
nych znaleziono broń. Pogotowie ratunko­
we opatrzyło 19 rannych demonstrantów. 
Liczba rannych policjantów jest również 
znaczna. Tłum obrzucił kamieniami dwuch 
uczestników kongresu sjonistycznego, po­
chodzących z Holandji.

Wiedeń, 18 sierpnia. (PAT). Dzienniki 
wieczorne donoszą że liczba aresztowa­
nych przez policją w czasie wczorajszych 
demonstracji antisjcnistycznych wynosi 132 
osoby. Część aresztowanych zasądzono na 
8 do 14 dni aresztu policyjnego, pewna zaś 
liczba aresztowanych stanie przed sądem 
karnym. Prócz 19 demonstrantów zranio­
nych zostało 21 członków policji. Prasa li­
beralna ubolewa że demonstracje antisjo- 
nistyczne podkopią reputację Wiednia za­
granicą.

„Die Stunde“ twierdzi, że dla stłumie­
nia ewentualnych dalszych rozruchów po­
wołano do W iednia oddziały wojsk z pro­
wincji, urzędowo jednak zaprzeczają sta­
nowczo tej wiadomości.

Prasa prawicowa atakuje policję za 
bezwzględne postępowanie z demonstranta­
mi i żąda ustąpienia kanclerza Rameka- 
Korespondent „Wilhelm" podaje, że de- 
monstrąnci usiłowali wczoraj w pobliżu tea­
tru miejskiego wznieść barykady z ławek i 
że strzelali z rewolwerów do samochodów. 
W  licznych kawiarniach wybito szyby. Na 
dziś zapowiadają narodowcy niemieccy po­
nowne demonstracje. Policja poczyniła roz­
ległe przygotowania. Budynek domu kon­
certowego, gdzie się ma odbyć kongres, 
dokładnie przeszukano w obawie przed 
bombami. Kierownictwo kongresu oświad­
cza w dziennikach, że program kongresu, 
pomimo demonstracji, nie będzie zreduko­
wany. Obrady potrw ają do 28 b. m. Na 
kongres przybyło 300 delegatów i kilka ty­
sięcy gości.

Lotem powietrznym 
Eopenhaga-Pneft.

(Korespondencja własna).

Na wysokości ponad 500 metrów nad Bałty­
kiem między Szwecją a Polską na południowy 
wschód od wyspy Bornholm. Wtorek — godz. 
10 min. 50 rano, 18 sierpnia 1925 r. Na hy- 

droplanie typu Junkers (3 motorowym).
Od blisko półtorej godziny przeżywam  

rozkoszne chwile:
Lecę na skrzydłach potężnego ptaka, k tó ­

ry  naw iązał swym próbnym lotem  Polskiej 
Linji Lotniczej bezpośrednią komunikację po­
w ietrzną między Polską a Danją.

P ierw szy pomyślny lot Polska (Puck) — 
Danja (Kopenhaga) odbył się 4 dni temu; dziś 
powrót tą samą maszyną: Kopenhaga — Puck.

Uprzejmość panów: dyr. Dep. Min. kolei 
p. Franciszka M oskwy i p. dyr. z Polskiej Li­
nji Lotniczej dr. Bronisława Rzuchowskiego i 
dyr. linji A leksandra W ygarda — umożliwiła 
mi przejazd.

Na pole lotnicze w przystani kopenhaskiej 
przybywam y przed godz. 9 rano; poseł r.asz 
w Kopenhadze p. Rozwadowski z żoną i ja 
odwozimy p, dyr. Moskwę, aby pożegnać od­
jeżdżających. Hydroplan przybywa z Malmó 
w Szwecji; wyrażam  żal, że nie mogę przy­
jechać do Polski. Uprzejmi dyrektorzy odpo­
wiadają, że czekają na moją decyzję w spra­
wie jazdy. Jeden  moment — zdecydowałem

się. Jadę do Pucka, aby wrócić zaraz do Ko­
penhagi, gdzie mam zamówiony wywiad z cen­
tralnym organem S. D. duńskiej „Social - De- 
mokraten", oraz z kilku członkami socjali­
stycznego Rządu duńskiego. Zresztą wszyst­
kie moje rzeczy zostawiam w hotelu.

G odzina 9,25 wsiadam y do wygodnej 9- 
osobowej kabiny. K ilka chwil — m otory za­
czynają pracować, śmigła ruszają. Przez 
o tw arte okno kabiny ostatnie pożegnania pp. 
poselstwu, oficerom duńskiej m arynarki, kil­
ku gościom.

Godzina 9,30 ruszamy. Przez 33 sekun­
dy po wodzie — potem  wzbijamy się lotem 
p taka w niebiosy.

Przecudna panorama: Kopenhaga jak na 
dłoni. Przed nami wyspy i wysepki — wkrót­
ce tylko morze.

Po kilku m inutach już brzegi Szwecji: 
miasto Malmó pod nami: widzimy fabryki, 
k tóre produkują te słynne, światowe już mo­
tory, Junkersa, k tóre nas wiozą obecnie.

Przecinam y południowo-zachodnie k rań ­
ce Szwecji i kierujem y się ku wyspie Born­
holm.

Pogoda wymarzona: w iatr zachodni, pę­
dzi nas ku  stronom ojczystym. Nad morzem 
lecimy w wysokości 500 m etrów, nad lądem 
wzbijamy się ■wyżej bo ponad 600 — 700 me­
trów.

Kochane morze, ale dozgonne uwielbie­
nie morza jedynie można odczuć, gdy się je 
podziwia z lotu skrzydlatego ptaka. Ta zmia­
na lazuru: na lewo mamy ciemny szafir —

miejscami matowy, na lewo kolor b ław atu  i 
tu promienie słońca grają na tym przepięknym  
lazurze całą gamę kolorów. Czuję uw ielbie­
nie, zachwyt do cudów przyrody. Moje n ie­
dołężne pióro — notow ać zdoła jedynie odru­
chy uczuć, k tó re  się przeżywa. Zostawiam 
odmalowanie piękna — więcej powołanym; 
piórom literackim , k tó re  w takiej jeździć — 
pegazowej — zdobyć mogą wielką sumę w ra­
żeń i przeżyć.

P. dyrektor M. wskazuje mi na statk i pod 
nami: te olbrzymy — wyglądają, jak mego 
synka okręciki. M iasta: Malmo i na wyspie 
Bornholm — to szachownice zabaw eczek na 
stole mej córeczki. „Jak i człowiek mały wo­
bec przestw orza" — w trąca  sąsiad dyr. M.

„Jest to optyczne złudzenie" — odpowia­
da; „genjusz ludzki potężny, dokonał tego, że 
Ikarow e Loty z dziedziny fantazji, przeoble- 
kły się w rzeczywistość". Człowiek jako 
jednostka jest mały, zbiorowo przedstaw ia 
moc, k tóra  przebija przestworza.

Godzina 11,10. Już ląd pod nami, to pół­
nocne Niemcy. Jeszcze kilkanaście minut, a 
granica polska: piękne jezioro Żarnowieckie, 
rzeczka graniczna Piaśnica, wieś Żarnowiec 1 
cała panoram a wybrzeża morskiego w Polsce 
K arwia — Rożewie i nasz Hel.

Puck przed nami. Zataczam y koła, aby 
pod w iatr lądować. Okrążam y pole lotnicze, 
miasto, port i małe, lekkie wstrząśnienie: o- 
puściliśmy się na wodę w zatoce puckiej.

Puck, pole lotnicze — godzina 11.45 przed 
południem.

Już  wysiedliśmy z kabiny. Lotu doko­
naliśmy w 2 godz. 15 min., przebyw ając 450 
km.

Kończę te uwagi w douńku oficerskim na 
polu lotniczym, aby jeszcze mogły być dorę­
czone dziś po południu w redakcji przez u- 
przejmych pp. dyrektorów , którzy czekają na 
aeroplan inny, aby nim udać się do W arsza­
wy.

J a  odjeżdżam za godzinę (t. j. o 13-ej) 'tym 
samym junkersem  do Malmó w Szwecji, aby 
wieczorem odjechać statkiem  do Kopenhagi.

Polska Linja Lotnicza dokonała nowzgo 
rekordu. Pomyślny lot próbny: Polska — Da­
nja — dokonany z sukcesem.

Mamy komunikację bezpośrednią z za­
chodem Europy. Kraje skandynawskie prze­
konały się, że Polska nadąża za zachodem w 
jego wielkiej technice poobijania powietrza, 
że łączy się bezpośrednio w pasażerskiej ko­
munikacji. Jeszcze pewien czas próbne 'oty, 
a potem  stała komunikacja: Polska (W ars :a- 
wa) — Danja (Kopenhaga) z zatrzymaniem się 
może w Szwecji.

W  kraju należy usuwać ten niestety prz»- 
sąd, że rozwój komunikacji lotniczej—to zby­
tek lub zabawka. To konieczność i dobru 
zrozumienie interesów  państwowych.

Inicjatywę i zabiegi dzielnych łudzi — na­
leży wspierać najusilniej.

Zygm. Piotrowski.

Puck, 12,30 pp.— 18 sierpnia, wto-rek. 
---------- ::o::— *------
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wie-Wiedeń,  18 sierpnia. (PA T). Dziś »»*«.- 
czorem pow tórzyły się tu w  słabszym  już 
stopniu dem onstracje antyżydowskie. Tłum  

pm onstrantów zebrał się w pobliżu kaw iar­
ni Schwarzenberga oraz , .A tlan tis11, wzno­
sząc okrzyki przeciw  żydom. Policja roz­

pędziła tłum, k tóry  zebrał się jednak w in­
nym miejscu. Do godz. 21 t. j. d o  chwili 
zaniknięcia posiedzenia kongresu sjonisty- 
cznego, po licja dokonała około 16 areszto­
wań.

OTWARCIE KONGRESU SJONISTYCZNEGO.

Wiedeń, 18 sierpnia. (PA T ). Dziś o g. 
'-®J wiecz. został uroczyście o tw arty  p rze- 
d Prezesa organizacji światowej
^r - W eitzmanna 14 kongres sjonistyczny.

otwarciu kongresu obecny był p rzedsta- 
_ ,  r ządu austrjackiego min. Resch, ge- 

a nY kom isarz Ligi N arodów  dr. Zim- 
. an®i prezydent policji Schcber, posło- 

. . a pfiieraki, am erykański, francuski, pol- 
’ niemiecki, czechosłowacki, bułgarski, 

rumuńską jugosłowiański jako feż publi­
czność i goście z całego świata.

Dr. W eitzm ann w przemówieniu swo- 
tem w skazał na postęp sjonizmu od czasu 
, z,ała-lności H erzla. Od czasu ostatniego 
^ongresu, jaki się odbył przed 2 laty, wzmo- 
® s’? znacznie em igracja do P alestyny  i
robi dalsze postępy.

M inister austrjack i dr. Resch przyw i­
ta ł kongres w imieniu rządu  austrjackiego. 
podkreślając znaczenie sjonizm u nietylko 
dla żydów, lecz i dla wszystkich innych na­
rodowości, k tó re w yraziły swoje zain tereso­
wanie się w ten sposób, iż najw iększy aero-
pag międzynarodowy —  Liga N arodów  __
roztoczył swoją opiekę nad zamierzeniami 
sjonizmu.

Przew odniczący austrjackiej grupy 
sjonistów, dr. Erlich, zwrócił się z apęlem  
do kongresu, ażeby nie czynił ludności wie­
deńskiej odpowiedzialną za ekscesy grupy 
dem onstrantów.

Posiedzenie zakończyło się wykładem  
rabina wiedeńskiego C hajesa na tem at 
„Sjonizm, jako zagadnienie św iatow e".

Sprawa marotafts&a.
STA N O W ISK O  SO C JA LISTÓ W .
Paryż, 18 sierpnia, (PA T ). N arodow y 

Kongres socjalistów  uchw alił wniosek w 
oprawie polityki m arokańskiej stronnictwa. 
Wniosek w ystępuje przeciw ko głoszonym 
przez bolszewików wezwaniom do dezercji 

Przecr*wslawia się myśli o ewakuacji 
Marokka, co stworzyłoby dla cywilizacji 
stan rzeczy o wiele niebezpieczniejszy od 
„status quo".

O FEN SY W A  FRA N CU SK A .
Fez,  18 sierpnia. (PA T ). N a froncie 

1 a za kolum ny francuskie przeprow adziły  
z całkowitem powodzeniem miejscowe dzia­
łania ofenzywne dla przygotowania opera­
cji o szerszym  zakresie, przew idzianych w 
planie m arszałka L y au tey a  i gen. N au lih a .

N a zachód od Ouezzanu urządzone zostały 
dwa posterunki obronne, celem  wzmocnie­
nia linji defenzywnej w ojsk hiszpańskich. 
Na froncie Tsouls nieprzyjaciel cofa się na 
północ, bom bardowany przez eskadry  lo tn i­
cze. W szystkie punkty, wyznaczone w p la ­
nie ataku, zostały zajęte.

W A RU N K I ABD -EL-K RIM A .
Madryt, 18 sierpnia (PA T). Dy rek to- 

r ja t  podaje, że A bd-el-K rim  żąda nietylko 
bezwarunkowego uznania niezaw isłości k ra ­
ju Riffu, ale także wydania m aterja łu  wo­
jennego i automobilów oraz w ypłacenia 
wielkiej sumy pieniężnej, nie da jąc  wza- 
mian za to  żadnych gwarancji. W obec le ­
go o .poważnych rokowaniach z A bd-el- 
Krim em  nie może być mowy.

Zakończenie Marsów ^międzynarodówki
Zawodowej.

Sztokholm, 18 sierpnia (PA T). W  
. nnswiku pod Sztokholmem  zakończyły

slkrU UrSYi 15^ ,niowei m iędzynarodowej
d z t ł  ^  y ] nu i ’ W  k u rsach  wzi<?ło u -  dział 55 uczestników z 10 krajów . W y­
głoszono 17 w ykładów . M iędzy 11 prele- 
gentaim  byli prem jer szwedzki Sandler 
duński m inister skarbu Bram snaes, sekre- 
^urz am sterdam skiej m iędzynarodówki 
Brown, sekretarz robotniczego biura ośw ia­
towego w A m eryce M uller i poseł to w. 
Zygmunt Piotrowski, k tó ry  wygłosił odczyt 
o ruchu zawodowym i oświatowym w Pol­
sce z uwzględnieniem położenia gospodar­

czego kraju , W ykład o Polsce wzbudził 
duże zainteresowanie, czego w yrazem  by­
ła obszerna dyskusja o robotniczem  usta­
wodawstw ie w Polsce, o stabilizacji w alu­
ty, o rozwoju pracy oświatowej i t. p . O- 
prócz w ykładów  odbyły się 4 wycieczki, 3 
koncerty  i jedno zgrom adzenie m iędzyna­
rodow e w m ieście Ludwika, gdzie w imie­
niu robotników polski cli przem aw iał poseł 
tow. Piotrowski, przynosząc pozdrowienia 
szwedzkiej klasie p racu jące j. Jeden  z n a j­
bliższych takich m iędzynarodowych k u r­
sów ma się odbyć w Polsce.

Manewry pomorskie.
Piątkowo, 18 sierpnia. (PAT.). Założenie m a­

new rów  pom orskich ma charak ter podobny do 
m anewrów wołyńskich i opiera się na tem, że 
silna arm ja czerwonych, w yszedłszy z rejioiau Iła­
wy, dąży do zajęcia w ęzła toruńskiego i u trzy­
mania wyjścia przez W isłę na południe. Po stro ­
nie niebieskich grupa operacyjna T oruń otrzym a­
ła rozkaz zachow ania w swych rękach p rzepra­
wy przez W isłę w rejonie Torunia i zapew nienia 
w ten sposób przyszłych działań olemzywnych nie­
bieskiej armji. G rupa ta, k tóra  narazić nie jest 
jeszcze w całości skoncentrow ana, wysunęła na 
przedpole toruńskie oddział wydzielony, którego 
zadaniem  jest przeszkadzanie w posuwaniu istę 
nieprzyjaciela w ciągu trzech dni (18— 20 sierp­
nia), t. j. aż do chwili ukończenia koncentracji 
niebieskich na linji obronnej Chełmno — Chełm ­
ża — Struga Rychnowska. Na tle tej sytuacji o- 
gólnej przedm iotem  m anew rów  jest ofenzywa czer­
wonej dywizji p iechoty (Nr .14, 63 i 67) przeciw  
wydzielonemu oddziałowi niebieskich, sk ładają­
cemu się z jednego tylko pułku piechoty (Nr. 61) 
Teren  manew rów  rozciąga się między W ąbrzeź­
nem a Drwęcą. Obie strony w eszły z sobą w kon­
tak t na linji rzek i Lury, od k tó re j mia się na 
przestrzeni 20 kim. ku południowi rozwijać oten- 
zywa czerw onych i opóźnienie ich posuwania się 
przez niebieskich.

Dziś nad ranem  przybyły do K ow alew a trzy 
pociągi specjalne z W arszaw y z kierownictw em  
manewrów, generalicją polską i przedstaw icielam i

prasy. Równocześnie ,po zwiedzeniu K rakow a, Za­
kopanego, K atow ic i Częstochowy, przybyli także 
osobnym pociągiem goście zagraniczni.

Czerwoni, posuwając się 3-tna kolumnami, 
rozpoczęli o świcie m arsz za linją niebieskich: 
Radow iska — Lipnicka — Owieczko w o. O godz. 
8 ukazały się pierw sze linje tyraljerskie . N iebies­
cy cofają się zwolna na  Piątkow o.

Toruń, 18 sierpnia. (PAT.) Ogólne kierow nic­
two manewram i pom orskiem i spoczyw a w ręku 
gen. dyw. Skierskiego. S troną czerw oną dowodzi 
dow ódca IV dyw. p iechoty gen. bryg. dr. Z arzyc­
ki, s troną niebieską gen. brygady Thommee. 
W  charak terze w idzów w m anew rach biorą udział: 
p. m inister spraw  wojskowych Sikorski, szei szta­
bu gen. S t H aller, gen. broni Józef Haller, Roz­
wadowski i Szeptycki, przedstaw iciele armji za­
granicznych, dowódcy O. K. gen. Sosnkowski, Hu- 
hiszta. K uliński i K onarzew ski, szereg generałów  
dywizji i brygady oraz wyższych oficerów  armji 
polskiej, przedstaw iciele Sejmu i Senatu, przed­
staw iciele w ładz miejscowych oraz prasy.

Dzisiejszy dzień m anew rów  diał sposobność 
dokładnego zaznajom ienia się z techniką piecho­
ty, zarówno w natarciu, j;ak i obronie. Zgodnie z 
planem , niebiescy przez cały dzień cofali się przed 
trzykrotnie silniejszym przeciwnikiem , używając 
szeregu Lnji obronnych dla opóźnienia jego m ar­
szu na i oruń. O godz 10 opuszczone zostało 
Piątkowo, około godz. 3-ej zaś Kowalewo.

lim k®os mmm 
w i p w i s f c s l  s is  i r a i w

Paryż, 18 sierpnia (PAT). Kongres socja­
listyczny przyjął 2210 głosami wniosek depu­
towanego Biuma, sprzeciwiający się udziało­
wi socjalistów w rządzie, przeciwko sprzyja-

a  5 »

Sf Syrji.
Paryż,  18 sierpnia.' (P A T ) . M atin" Ho 

nos., że  generał SarrailI został zawiadom io­
ny połurzędowo, .z Druzowie skłonni są 
prosie o poKoj, jednakże w ysłannicy pow ­
stańców nie mogii w ykazać się m andatem  
sw yck przywódców, wobec czego generał

Sarrail nie mógł brać  pod uwagę ich oświad­
czeń i oczekuje oficjalnych propozycji. 0 -  
czywiście — dodaje pismo —  nie może tu  
być mowy o rokowaniach w sprawie p raw ­
dziwego pokoju, a tylko o modus vivendi, 
zapew niający wojskom i transportom  fran­
cuskim bezpieczeństwo, gdyż w okolicach 
górskich grasują ciągle jeszcze bandy pow­
stańców.

lut! isii oddan a ii issi.
Angora, 18 sierpnia. (P A T ). Pod prze­

wodnictwem prezydenta Kemala paszy od­
była się rada gabinetowa, na której oma­
wiano kw estię M assolu. W edług inform a­
cji dzienników, gabinet miał uchwalić, aby 
delegaci tureccy w Genewie odrzucili w szel­
ką propozycję co do przedłużenia m andatu 
Anglji nad Irakiem  i aby żądali przyłącze­
nia M ossulu do państw a turedkiego.-

Dr. LUDWIK GÓRSKI
lekarz Kasy Chorych m. Warszawy

zmarł dnia 15 sierpnia 1925 r. przeżywszy lat 64.

W zmarłym Kasa Chorych traci cennego i oddanego 
pracownika.

Zarząd K asy Chopych
m. Warszawy.

Paryż,  18 sierpnia. (PAT). ,,M atin" 
donosi z Aten, że wybuch w ulkanu na w y­
spie Santorin, w brew oczekiwaniom facho­
wców, przybrał większe rozmiary. Na mia­
sto Thyra (?) również spadł deszcz popio­
łu, nie zachodzi jednakże bezpośrednie nie- 
beziipeczeństwo dla mieszkańców. W sk u tik  
tego wybuchu utw orzył się nowy' k ra te r o 
średnicy 200 mir.

Wolne miejsca.-
Państwowy Urząd Pośrednictwa Pracy w W ar­

szawie przy ul. Ciepłej 21 poszukuje kandydatów 
z dobremi świadectwami i referencjami do obsa­
dzenia następujących posad:

NA MIEJSCU.
DLA OSÓB ZAMIESZKAŁYCH W WARSZAWIE

W Oddziale dla umysłowo pracujących: 1 spe­
cjalistki na kilimy i gobeliny, 27 agentów  do 
sprzedaży różnych artykułów , odkurzaczy albu­
mów, zbierania ogłoszeń, 4 agentów  i 2 agentek 
do zbierania zamówień na portrety , 1 agentki do 
sprzedaży papieru, 1 korepety tork i.

W Oddziale dla służby domowej: ÓO służą­
cych.

V/ Oddziale dla robotników 1 rzemieślników.
1 robotnika na krajzegę, 1 ceram ika d,o w yrobu 
dachówek z gliny, 2 brukarzy, 6 lutow aczek. 1 
ślusarza maszynowego, 2 stolarzy, 1 m urarza, 1 
m ajstra trykociarśkiego, 1 in tro ligatora, 1 b lacha­
rza dachowego, 1 blacharza w arsztatow ego, 1 ko ­
w ala na klucze maszynowe, 1 cieśli, 1 zduna, 1 
sp ec ja l is ty  do n ak le jan ia  l inoleum

Wolne miejsca dla inwalidów wojennych. 63 
dla ciężko poszkodowanych.

NA WYJAZD:

W Oddziale dla umysłowo pracujących: 1 in­
struk to rk i do zawodowej szkoły kraw ieckiej, 1 
k ierow nika do tartaku , 1 p rak tykan tk i - ogrod­
niczki, 1 nauczycielki gim nastyki, 1 nauczyciela 
(lki) do szkoły zawodowej ogólnokształcącej żeń­
skiej, 9 nauczycieli: polonistów , księgowości,
przedm iotów  ogólnokształcących w szkole ro ln i­
czej,, luemieicikieigo t  iwyższem w ykształceniem  i 
p rak ty k ą  nauczycielską, greckiego i łaciny, liis- 
torji, geografji i nauki o handlu z w yższem wy­
kształceniem  zawodowem i p rak tyką  nauczyciel- 
,skąi księgowości i arytm etyki 'handlowici z w yż­
szem w ykształceniem  zaiwod. i p rak ty k ą  naucz., 
15 nauczycieli) do szkół powszechnych z peloemi 
kwalifikacjam i, w yznania rzym sko - katolickiego, 
20 lekarzy  w olnopraktykującyoh, 1 zarządzającej 
do in ternatu , 1 kierow niczki - wychowaw czyni z 
ukończeniem  kursów  pedagogicznych, względnie 
semrnarjum dla ochroniarek , 1 polonistki, 1 nau ­
czycielki geografji i 1 nauczycielki gim nastyki — 
z pełnem i kwalifikacjam i na wylazd na Pomorze, 
w arunki dobre.

W Oddziale dla robotników i rzemieślników.
2 czeladników  kuśnierskich, 1 m echanika do sil­
n ików  lotniczych, 2 sto larzy  precyzyjnych, 1 k o ­
szykarza na meibile i galanterię, 1 tokarza  żlelaz-
nego.

Prowincja.
Mm 11 Kpinie u. Mnsb

(Kor. własna)

W dn, 42 b, m. w płynęło do Prokurator): przy 
Sądzie Okręgowym w IPiotirkowie doniesienie o po . 
ważnych nadużyciach w  M agistracie m. Radom ska. 
Dotychczas jednak wiładze nie zrobiły z tego  w ła­
ściwego użytku.

Obecnie spraw ę powierzono sędziemu ślled- 
czeimtuj, p. Wołisfcemu z IPiotdkowa, przeciw  k tó re ­
mu istnieją .poważne zastrzeżenia.

Pan Wolski prowadził spraw ę tegoż M agistra­
tu o nadużycia 'leśne, oraz o przywłaszczenie przez 
urzędnika Magistratu w roku 1921 — 90.000 mk. i 
spraw/ę umorzył dlla braku cech ,przestępstwa. Nie­
daw no w Sądzie Okręgowym w Piotrkowie nadle­
śniczy Koczyński przeprowadził dowód prawidy 
przeciw  tem u urzędnikowi, i i  tam rzeczyw iście 
wspomnianą sumę sobie przywłaszczył.

C7,y nie należałoby wobec tego wyznaczyć :n- 
neigo sędziego śledczego i w.ogóle energiczniej za­
jąć 'się tą  sprawą.

i Ruch robotniczy
Z życia partji.

USUNIĘCIE Z PARTJI.
U c h w a łą  e g z e k u ty w y  w ileń sk ieg o  O K R . 

P P S ., k tó r a  z a p a d ła  n a  p o s ie d z e n iu  w  d n iu  27 
lip c a  1925 r. z o s la ł w y k lu c z o n y  z P . P. S. M i- 
zerek Aleksander b. s e k re ta rz  O d d z ia łu  W i­
le ń sk ie g o  Z w iązk u  Z a w o d o w eg o  R o b o tn ik ó w  
R o ln y ch  R. P. z a  .n ad u ży c ia  p o c z y n io n e  w 
O d d z ia le  W ileń sk im  Zw. Za.wod. R ob . R oln . 
R zp lite j P o lsk ie j.

L eg ity m ac ja  p a r ty jn a  N r. 25181, w y d a n a  
p rz e z  Ł o m ży ń sk i K o m ite t P . P . S., k tó r ą  w y ­
m ien io n y  p o w y że j .posiada  n in ie jszy m  u n ie ­
w ażn ia  się.

Wileński Okr. Kom. Rob. PPS.

N in ie jszym  p o d a jem y  do  w iad o m o śc i 
w sz y s tk im  K o m ite to m  P a rty jn y m  o ra z  Z w iąz ­
k o m  Z aw o d o w y m , iż b y ły  fu n k c jo n a riu sz  Zw. 
Z a w o d o w eg o  R o b o tn ik ó w  R o ln y ch  w S u w a ł­
k a c h , a  n a s tę p n ie  w  O s tro w iu  P o z n a ń sk im  —■ 
Kazimierz Czerwiński, za  p o p e łn ie n ie  n ad u - 

| życ ia  w  S u w a łk a c h , o ra z  w Z w ią z k u  R olnym  
i w  O s tro w iu  P o zn ań sk im , z o s ta ł w y k lu c z o n y  
j z P a rtji .
j L eg ity m ac ję  c z ło n k o w sk ą  w y d a n ą  na je fo 
; im ię p rz e z  S u w a lsk i O k rę g o w y  K o m ite t P . P. 

S. — u n ie w a ż n ia  się.

Sekretariat Generalny 
C. K. W. P. P. S.

W środę, dn. 19 b. m. 
D ZIELN ICA  G R O C H O W SK A  o godz. 7 

w  lok a iu  to w . Sch ab iń sk iego , P roch ow a 4, 
! od b ęd zie  się  ogó ln e zeb ran ie cz ło n k ó w  d zic l-  
, n icy . O becn ość  kon ieczn a .

Dzielnica Starówka. O godz. 7 w lokalu dziel­
nicy, R ycerska 4 /6 . odbędzie się posiedzenie ko- 
taitettt dzielnicowego.

Dzielnica Jerozolimska o godz 7 w lokalu 
dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się posiedzenie 
kom itetu dzielnicowego.

Dzielnica Mokotowska. O godz. 6 w lokalu 
dzielnicy, B igateła 12a, odbędzie się posiedzenie 
kom itetu dzielnicowego

W czwartek, dn. 20 b. m.
Warszawski Okręgowy Komitet Robotniczy 

PPS. — o godz. 7 wiecz. w  lokalu Al. Jerozolim­
skie 6, odbędzie się posiedzenie WOKR.

Dzielnica Marymont. O godz. 7 wiecz. w lo­
kalu przy ul!. M arymonckiej 40, odbędzie się p o ­
siedzenie kom itetu dzielnicowego

Koło Tramwajarzy PPS. O g, 5 w lokalu dziel­
nicy Jerozolimskiej, Chłodna 41, odbędzie się ze­
branie Koła

Dzielnica Noiwe-Brudno. O godz. 5 w lokalu 
dzielnicy, Syrokomli 22, odbędzie się ogólne ze­
branie członków  dzielnicy.

Ruch zawodowy.
ZWIĄZEK PRACOWNIKÓW INST. UżYT. 

PUBL. W POLSCE.
W  śro d ę , d n ia  19 b. m. o g o d z in ie  7 w ie ­

cz o re m , p rz y  u licy  W a re c k ie j 7, o d b ę d z ie  się 
N ad zw y cza jn e  Z a b ra n ie  Z a rz ą d ó w  W a rs z a w ­
sk ich  O d d z ia łó w  Z w iązk u  P ra c o w n ik ó w  Inst. 
U ży t. P u b l. (gazow ni, m ie jsk ich , e le k tro w n i, 
te a t ró w  i te le fo n ó w ). Z a p ra sz a  się ró w n ie ż  
Z a rz ą d  Z w iązk u  P ra c o w n ik ó w  T ra m w a jo ­
w ych .

N a p o rz ą d k u  o b rad  sp ra w a  m e ta lo w có w .
O b ecn o ść  w sz y s tk ic h  o b o w ią z k o w a .

XV Walny Zjazd delegatów Związku Zawo­
dowego Robot. Cukrowni w Polsce. W dniach 23 
i 24 sierpnia r. b. odbędzie się XV W alny Zjazd 
delegatów  Związku Zawodowego Robot, C ukrow ­
ni w Polsce 7. następującym  porządkiem  obrad: 
1) Zagajenie i przyjęcie regulam inu Zjazdu, 2) 
W ybór Prezydjum  oraz Komisji m andatow e, i’ wy- 
borcze,. 3) Spraw ozdanie Zarzadu Głównego: a) 
organizacyjne, b) finansowe. 4) Spraw ozdanie Ko- 
m»H Rewizyjnej. 5) S tan przem ysłu cukrow nicze- 
. , warun u pracy f płacy oraz zadanie naszego

4z <u. 6) Spraw y organizacyjne i kulturalno-
° S.W.la  ^ 'VC' ^  W ybory Z arządu G łów nego i Ka- 
nusp Rewizyjnej. W olne wnioski. Początek Zjaz­
du o godz. 10 rano w dn. 23.VIIF r. b.

Zjazd odbędzie się w  lokalu Zw iązku Prac. 
Insty tucji U żyteczności Publicznej (M iejskich) przy 
ul W areck iej 7, II piętro
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Ruch kult.-o§wiatowy.
ZARZĄD GŁÓWNY T. U- R.

W ycieczka do Lwowa, Wschodnich Kar­
pat, Borysławia i Przemyśla wyrusza 22 sierp­
nia o godz. 8 wieczorem z Dworca W schód*- 
niego. Zbiórka uczestników o godz. 6-ej i pół 
przed Dworcem Wschodnim. (Poznawać u- 
czestników po czerwonych znaczkach przy 
boku). Poniedziałek dn. 24, o godz. 10 ra­
do wycieczka wyrusza ze Lwowa do Woroch-

1 y ‘ Pozostało kilka miejsc, pragnący z men 
korzystać zechcą zgłosić się do Sekretariatu 
Generalnego od 12 do 2 i od 5 do 7 po połud­
niu, Warecka. 7.

Wycieczka na stację filtrów. W niedzielę dn. 
23 odbędzie się wycieczka do stacji filtrów. Zbiór­
ka o godz. 11 rano przed filtrami, Koszykowa 81. 
Bilety w cenie 40 gr. {30 gr. dla członków) do na­
bycia w Sekretariacie TUR-a i na miejscu zbiór­
ki.

Zycie gospodarcze
Notowania giełdy warszawskiej

Doi. Stan. Zjedn. za 1—5.18 I pół 
Franki francuskie za 100 — 24-22 
Funty angielskie za 1—25 32 
Moreny holend. za 100—210 00 
Kor. czesko— slow. za 100—15.44'/,
Franki szwajc. za 100—101.10 
Korony austrjac. za 100 000—73-28 
Liry włoskie za 100—18 76 
Fanki belgijskie za 100—23.47

TABELA WYGRANYCH LOTERJI 
PAŃSTWOWEJ.

Wczoraj w dniu dziesiątym łoterji państwo­
wej główniejsze wygrane padły jak następuje:

2000 zł. na nr. 5546.
1000 zl. na nr. 1C536.

600 zł. na nr. 38218
Po 400 zł. na n-ry: 1514 5848 36289 43802 44333 

48529 48598.
Po 300 zł. na n-ry: 58 1614 2352 5787 9815 

10586 10770 12982 21542 23091 25080 25697 26518 
28689 31143 32173 46353 48693.

Po 250 zł. na n-ry: 434 2955 3248 4943 8162 
8294 9773 10335 10440 11899 12092 12179 14223 
14689 14819 14805 15162 16790 16978 20009 22246
24179 26572 27266 27859 27923 29008 29924 30057
30571 31249 31381 41516 33721 34209 35476 36193
37068 37377 37433 38745 39892 40778 41841 42574
42575 44837 45966 46086 47478 48049 48676.

Hu UsKa Szloła R gliliffi
W arszawa— Dolna Nr. 25

zapisy od dnia 20 sierpnia r. b. 
egzaminy dla nowowstępujących 28 i 29 b. m. 

początek roku 1-go września.
Szkoła prowadzi dwa poziomy: niższy 

i średni szkoły zawodowej oraz kursy rzemiosł:
b ie liż n ia r s tw a  z  h a fte m  b ia ły m , k o -  

o n k a r s tw a , h a ftu  b ia łe g o  i k o lo r o w e g o , 
ck actw a  i k ilim k a rstw a .
Kanceiarja Szkoiy czynna codziennie w godzinach 

od 9 do 4, w soboty do 2-ej.

KRONIKA.
STAN POGODY 

(według danych Państw. Instytutu Meteorolog)

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: Na zachodzie kraju, w Karpatach i Ta­
trach zachmurzenie duiże, chłodniej, przejściowe 
deszcze. W północnej i wschodniej części kraju 
zmiennie: na Pomorzu pogoda zmienna z silniej- 
szemi wiatrami, w Wileńszczyźnie i na Polesiu 
zachmurzenie zmienne, gdzieniegdzie drobny 
deszcz, temperatura bez większych zmian. W środ­
ku kraju zachmurzenie umiarkowane, możliwy 
deszcz, tem peratura w godzinach południowych 
około 20aC.

Zapisy do publicznych szkół powszechnych. 
Na zasadzie art. 10 Dekretu o obowiązku szkol­
nym z dnia 7 lutego 1919 r., z dniem 1 września 
roku bieżącego wstępują w okres wieku szkolnego 
wszystkie dzieci, urodzone w r. 1918 i od tej da­
ty będą one podlegały przymusowi szkolnemu w 
przeciągu lat siedmiu, t. j. do końca roku szkol­
nego 1931/32.

Na mocy art. 18 Dekretu o obowiązku szkol­
nym Komisja Główna powszechnego nauczania 
przy Radzie Szkolnej m. st Warszawy zarządziła 
zapisy do publicznych szkół powszechnych Zapi­
sy te odbywać się będą w dniach 28, 29 i 31 sierp­
nia r. b. w szkołach rannych od godz. 9—'12, w 
szkołach popołudniowych od 3—6.

Rodzice, mający dzieci, urodzone w 1918 r.,
winni je w jeden z wyżej podanych dni przypro­
wadzić, celem zapisu do najbliższej publicznej 
szkoły powszechnej, przynosząc z sobą metrykę 
■urodzenia dziecka lub wyciąg od rządcy domu i 
świadectwo szczepienia ospy.

Rodzice, mający dzieci starsze, a znajdujące 
się w okresie wieku szkolnego, o ile te dzieci do­
tychczas uczęszczały do innych szkół lub uczyły 
się w domu, a obecnie życzyliby sobie pobierać 
naukę w publicznych szkołach powszechnych, 
winni zgłosić się z nimi do najbliższej publicznej 
szkoły powszechnej w dni, podane w punkcie 
pierwszym, gdzie w miarę posiadania wolnych 
miejsc, zostaną przyjęte na naukę.

Rodzice, zamierzający uczyć swe dzieci w 
domu lub w kompletach prywatnych, winni do dn. 
31 sierpnia r-. b. złożyć oświadczenie do Komisji 
Głównej Powszechnego Nauczania {Miodowa 21 
m 9) z wymienieniem Imienia i  nazwiska dziecka, 
imienia ojca, daty urodzenia, adresu i sposobu 
pobierania nauki w ciągu roku szkolnego 1925/26.

Rodzice, którzy nie zastosują się do niniej­
szego obwieszczenia, otrzymają, w myśl art. 20 
Dekretu o obowiązku szkolnym, w ciągu miesiąla 
września r. b. 'Zawiadomienie o zapisaniu dzieci 
z urzędu do publicznych szkół powszechnych.

Nauczanie powszechne. W ubiegłym roku szkol­
nym uczęszczało do miejskich szkół powszechnych 
przeszło 69 000 dzieci. Ukończyło szkoły te obec­
nie ookło 2 y. tys. dzieci, kilka zaś tys. dzieci opuści 
szkoły z powodu prezkroczenia 14 roku życia, albo­
wiem w tym wieku ustaje przymus szkolny. Nia je­
sieni przymus obejmie dzieci urodzone w r. 1918, 
przybędzie więc rocznik powojenny ubogi w  dziatwę. 
W tym roku oddane będą do użytku 3 nowe gmachy 
szkolne przy ul. Białołęckiej, Rybaki i Karolko- 
wej, w których znajdzie naukę przeszło 4.000 
dzieci. Odpadną natomiast zarekwirowane prywa­
tne lokale szkolne z powodu wygaśnięcia ustawy 
rakwizycyjnej, w których nauka odbywa się w  go­
dzinach popołudniowych. Z tego tytułu ilość 
miejsc zmniejszy się blisko o 1000. W ten sposób 
w nowym roku szkolnym będzie miejsc więcej o 
3.000. (—)

Odjazd Sokołów. Po kilkudniowym pobycie 
w stolicy Polski, Sokoli, tak  z kraju, jak i z Ame­
ryki, opuścili Warszawę.

Budowa domów mieszkalnych. W skład ko­
misji budowy domów mieszkalnych na Burakowie, 
gdzie stanąć ma narazić 39 domów mieszkalnych, 
a  w przyszłości do 200 domów, weszli: prof. Sos­
nowski, inż. Słomiński, dyr. Wyczółkowski i  tow 
ławnik Baryka. Prace przygotowawcze już ukoń­
czono. Wydział Zaopatrywania pwystąpił obec­
nie do zwózki materjałów budowlanych na miej­
sce budowy. Dodać należy, że każdy z omawia­
nych domków posiadać będzie, oprócz podwórza 
400 metrów kw. ogrodu. {—)

W alka z gruźlicą. Dr. Bogucki, naczelny le­
karz m. Warszawy, w artykule o walce z gruźlicą 
podaje, że walkę tę prowadzi w Polsce 21 Tow. 
Przeciwgruźliczych i 19 Kół powiatowych, Zarzą­
dy 3 większych miast (Warszawa, Łódź, Kraków) 
i  W arszawska Kasa Chorych; w całem Państwie 
istnieją 43 przychodnie przeciwgruźlicze. Szpita­
li dla chorych z o tw artą gruźEcą (a więc najbar­
dziej niebezpiecznych dla otoczenia) niema poza 
Warszawą, Łodzią i Krakowem; istnieje 13 sanato­
riów, mających 1.354 łóżka.

Tyle jest w Polsce, Natomiast Republika Cze­
chosłowacka posiada 143 Tow. Przeciwgruźlicz. 
i 89 przychodni przeciwgruźliczych — Warszawa 
(na miljon zgórą mieszkańców) ma 5 przychodni 
(według norm czeskich powinna mieć ich 16)

Rozszerzenie przytułku noclegowego. Po urzą­
dzeniu specjalnego przytułku noclegowego dla ko­
biet przy ul. Leszno 93 w nowonabytym lokalu 
pofabrycznym, Wydział opieki społecznej Magi­
stratu  przystąpi do rozszerzenia obecnego przy­
tułku noclegowego przy ul. Jagiellońskiej drogą 
dobudowy nowego pawilonu. W ten sposób ilość 
miejsc w omawianym przytułku doprowadzona 
będzie do 300. (—)

Przebudowa ratusza. Projektowane jest roz­
szerzenie i przebudowa obecnego ratusza od 
strony ul. Daniłowiczowskiej-i pałacu Blanka. Za­
mierzone jest doprowadzenie wszystkich budyn­
ków, nie wyłączając parterowych, do 4 piętra, 
Do nowych w ten sposób otrzymanych lokali prze­
niesione będą wszystkie urzędy miejskie, miesz­
czące się dotąd na mieście w  wynajętych loka­
lach. W ten sposób osiągnięta będzie centraliza­
cja wszystkich biur i wydziałów Magistratu, Od­
powiednie roboty budowlane dokonywane będą 
serjami i potrwać mają od 3 do 4 lat. Potrzebna 
na rozpoczęcie robót suma wstawiona będzie do 
budżetu na r. 1926. (—)

Komunikacja lotnicza W arszawa — Kopenha­
ga. Dnia 15 sierpnia b. r. odbył się pierwszy lot 
z Warszawy do Kopenhagi, rozpoczynający okres 
próbny komunikacji lotniczej na linji Warszawa— 
Gdańsk — Puck, Mulmó i  Kopenhaga, Linję na 
całej długości eksploatuje, na podstawie koncesji 
Rządu polskiego, duńskiego i szwedzkiego, polska 
linija lotnicza Aerolot.

WYPADKI.

Analiza wnętrzności Zoiji Świeszewskiej wy­
kryła obecność trucizny. Sekcja zwłok Zofji Świe­
szewskiej, artystki teatru im. Fredry, nie dała po­
zytywnych wyników. Dopiero analiza wnętrznoś­
ci, dokonana dziś, wykryła ślady nieokreślonej 
narazie bliżej trucizny. Dalsze badanie treści je­
lit i żołądka zmarłej prowadzi Państwowe Labo­
ratorium Chemiczne. Sensacyjny wynik analizy 
dał nowy materjał dla śledztwa Utrwala się prze­
konanie, że zaszedł tu  fakt samobójstwa.

Pies-detektyw. Wczoraj do urzędu policji śled­
czej na po-wiat warszawski zgłosił się Aleksan­
der Wasz, właściciel sklepu spożywczego we wsi 
Kobyłki pod Radzyminem z doniesieniem, że sklep 
jego nawiedzony został przez złodziei. Na miej­
sce udał się przodownik policji Pawlik z pomoc­
nikiem swym, czworonożnym detektywem ..Ca­
pem". Znalazłszy się w okradzionym sklepie, przo­
downik Pawlik wykrycie kradzieży powierzył 
„Capowi". Ten przystąpił też do dzieła. Obwą- 
chał miejsce przestępstwa, pośpiesznie potem wy­
biegł na drogę i puścił się naprzód. Po przeby­
ciu blisko 1 i pół kilometra, „Cap" nagle wpadł

do mieszkania Feliksa Kozołwskiego W dwu 
susach „Cap" znalazł się tuż przy Kozłowskim i 
rzucił się na niego.

•Przód. Pawlik na widok tej sceny uczynił za­
pytanie Kozłowskiemu, czy wobec tego zamierza 
zaprzeczać zarzutowi popełnienia kradzieży, na 
co Kozłowski zrezygnowany oświadczył, że przy­
znaje się do przestępstwa.

Ujęcie pary złodziejskiej. Abram Hermelin, 
jadąc tramwajem linji nr. 14 ma rogu ul. Granicz­
nej i Królewskiej spostrzegł kradzież portfelu, za­
wierającego 160 zł. Nie tracąc chwili czasu, Her- 
melin zauważył, jak z tramwaju w pośpiechu wy­
skoczyła jakaś kobieta i mężczyzna, którzy szyb­
ko weszli do sklepu z wodą sodową przy ul. Kró­
lewskiej 49 Ze swemi spostrezeżeniami Hermelin 
zwierzył się posterunkowemu, pełniącemu wów­
czas służbę na rogu ul. Granicznej i Królewskiej, 
który wraz z poszkodowanym weszli do sklepu, 
gdzie znaleźli na podłodze porzucony portfel z 
całkowitą gotówką. Zatrzymani w sklepie podali 
się za 39-letnią Gitlę Nazen i 41-letiniego Nusy- 
ma Blanka. W wydziale rozpoznawczym przy u- 
rzędzie śledczym ustalono, że Nazen była noto­
wana 47 razy za włóczęgostwo i kilkanaście razy 
za kradzieże, oraz była fotografowaina jako zło­
dziejka kieszomkawa, zaś Blank notowany za kra­
dzieże 5 razy i również fotografowany jako kie­
szonkowy. Parę złodziejską, do czasu złożenia 
kaucji po 1000 zł., osadzono w więzieniu przy ul. 
Dzielnej,

Tajemniczy topielec. W osadzie Czerwińsk 
fale Wisły wyrzuciły na brzeg zwłoki topielca 
mężczyzny około lat 40-tu. Rysopis: wzrost śre­
dni, włosy ciemno-blond, wąsy długie, ciemne, 
niestrzyżone, ubrany w garnitur granatowy, ko­
szulę białą, kamasze czarne i krawat ciemny 
Przy trupie znaleziono 78 gr. i pudełko zapałek. 
Oznak gwałtownej śmierci nie znaleziono.

Fatalna pomyłka. Przybyły dla dokonywania 
robót stolarskich w remontowanym lokalu przy 
ul. Hortensji 6 stolarz, 27-letni Michał Ciok (Wil­
cza 66), widząc na oknie butelkę i przypuszczając, 
że to  wódka, napił się. Okazało się, że butelka 
zawierała ług. Pogotowie, po udzieleniu doraźnej 
pomocy, ofiarę fatalnej pomyłki pozostawiło aa 
miejscu.

Przejechanie. Na ul Smoczej róg Nowolipek 
wóz najechał na 12-1 et niego Abrama Gradmana. 
Lekarz Pogotowia stwierdził ogólne potłuczenie i 
przewiózł chłopca do szpitala dziecięcego im. Ka­
rola i Marji.

Żywcem zasypana. 34-letnia Franciszka Ko­
walska, robotnica, pracując w cegielni Oppen- 
heima przy ul. Inowrocławskiej 5, została przy­
gnieciona gliną. Poszwamkowaną w stanie cięż­
kim przewiozło Pogotowie do ąjpitała żydowsk.

Z sądów.
Skazanie komunistów w Radomiu.

Dnia 15 b. m. zapadł wyrok w  sądzie radom­
skim w sprawie okręgowego komitetu KPP. w Ra­
domiu Wyrokiem sądu skazami są: Ogrodziński, 
WestfalewŁcz, Kowalczyk, Trojanowski po 6 lat 
więzienia, Ablewski, Gałązka i M atracki po 2 la­
ła  ciężkiego więzienia.

Piosri Kuli [3l!0l3i!l?{)
Na dziś:

„Lakme", o-Paryż (1750 m.). Godz. 20 45 
pera Delibes'a (wyjątki)'.

Paryż (458 m.). Godz. 21 — Koncert.
Rzym (425 m.). Godz. 21 — Koncert.
Zurich (515 m.}. Godz. 20.30 — Roncea-t na or­

ganach.
W iedeń (530 m.). Godz. 16.10 — 18 — Koncert 

popołudniowy; godz. 20 — W ieczór muzyki wie­
deńskiej; godz. 22 — Orkiestra.

Praga (550 m.)'. Godz, 20 — Wieczór V. Blo- 
deka

Berlin (505 m,). Godz, 20.30 — Koncert.
Monachjum (485 m.). Godz. 18.30 — Koncert 

na cytrach (tercet); godz. 20 — „Flauto Solo", 
opera Eug. d'Ąlberta; godz. 22.20—Muz taneczna

 : :o ::----------

Teatr i muzyka
Teatr Letni (w gmachu Narodowego). Codzien­

nie „Codziennie o  5-tej‘‘.
Teatr Polski. Codziennie „Panienka bez zna­

czenia". <v
Teatr Mały. Codziennie „Złota ciocia".
Teatr Nowości. Dziś premjera operetki L. 

Jersel'a  „Córka za tysiąc franków" z EIną Gis- 
tedt w podwójnej roli chłopaka i dziewczyny

Teatr Szkarłatna Maska. Codziennie „Don 
Juan mimowoli'.

Teatr Praski od 1-go września 1925/26 roku 
rozpoczyna nowy sezon. Nowa Dyrekcja w skła­
dzie 10 osób, na czele której stoją, jako admini­
stratorzy: pp. Eugenja Bogusińska, Mieczysław
Mieczyński ^sekretarz St. Stamiewski — tworzy i 
wskrzesza teatr o typie ludowym, nietylko dla 
warstw robotniczych, ale dla całej praskiej inteli­
gencji. Repertuar będzie dostosowany do wyma­
gań publiczności praskiej. Naczelne kierownictwo 
artystyczne spoczywa w rękach pp.: Józefa Leś­
niewskiego i Piotra Hryniewicza. Współpracę za­
ofiarowała Szkoła baletowa p. St. Luzińskiej. Ze­
spół tworzą: panie E. Bogusińska, J. Turowiczów- 
ma (reżyserka), W. Tatarkiewiczówna, St. Szpa- 
kewska, J. Ordężaoka, H. Sokołowska, M. Lej- 
czykówma, J. Mierzyńska, Z Wołoszyinówna, Ja- 
imima Madziarówma. Panowie: Józef Leśniewski, 
M Mieczyński, W. Wacławski, W. Jastrzębiec, 
L. Wiśniewski z Torunia, St. Stamiewski, W. Łos­
kot — komik, J. Tatarkiewicz, H. Rydzewski, St. 
Smoczyński, St. Orlik, H. Rzewuski, St. Maj- 
chrzycki. Zespół artystyczny i kierownictwo ad- 
ministr. zapowiadają, że teatr na Pradze prowa­
dzony będzie na odpowiednim poziomie.

SPORT.
Polonja — Orkan 7:3 (4:2).

W dniu 18 b. m. w Parku Sobieskiego mistrz 
stolicy Polonja rozegrał, po kilkutygodniowej 
przerwie letniej, towarzyskie spotkanie z drugo- 
klasowym Orkanem. Polobja wystąpiła z kilkoma 
graczami rezerwowymi. Na początku gry uwidocz­
nia się przewaga pierwszoklasowych, którzy pro­
wadzą 1:0 (Hamburger). Następnie Orkan zagra­
ża kilkakrotnie bramce Polonji, wynikiem czego 
są dwie bramki dla Orkanu. Pod koniec pierw­
szej połowy Polonja uzyskuje jeszcze 3 bramki. 
Po pauzie z początku gra zupełnie otwarta, na­
wet Orkan strzela 3-ą bramkę. Ostatnie pół go­
dziny przeważa Polonja i w  tym okresie czasu 
zdobywa 3 bramki. Ostateczny rezultat 7:3 dla 
Polomji. Sędzia* p. J. Grabowski.

Zawody pływackie o mistrzostwo Polski.
Polski Związek Pływacki urządza tegoroczne 

mistrzostwa państwowe, połączone z mistrzostwa- J  mi armji w  dniach: 22, 23 i 24 sierpnia r. b. w  no­
wo wyb udawanym porcie na Pradze. Dzięki uprzej' 
mości i zrozumieniu potrzeb sportu ze stromy kie­
rownictwa budowy, mogą pływacy z klubów 
związkowych w  ciągu okresu między mistrzostwa­
mi okręgowemi a mistrzostwami Polski, trenować 
się na samym terenie zawodów. W basenie tym 
jest obecnie ruch bardzo ożywiony, obok pływa­
ków, trenują się tam również gracze water-polo 
z kilku klubów. Organizację techniczną mistrzostw 
pływackich przejął na siebie Wojskowy Klub Wio 
ślarski z prezesem pułk. Bobkowskim na czele. 
Środki, jakiemi dysponuje ten klub i  rutyna orga­
nizatorów, pozwalają spodziewać się ,że zawody 
niedzielnie staną na poziomie prawdziwie europej­
skim. Wobec bardzo silnej konkurencji klubów 
warszawskich, krakowskich, lwowskich, śląskich, 
poznańskich i innych, należy spodziewać się bar­
dzo licznego startu zawodników i ostrej walki na 
wet o dalsze miejsca, gdyż aż 6 pierwszych miejst 
liczy się do punktacji puharu M. S. Wojsk, dla 
najsilniejszego klubu. Oprócz powyższego puharu 
rozgrywane będą nagrody: prezesa Nowaka za 40C 
mtr. i puhar gen. Sikorskiego za sztafetę 4 X  50 
Program obejmuje wszystkie punkty normalnegc 
programu olimpijskiego. Warszawa ujrzy po raz 
pierwszy skoki z wieży 10-metrowej i  skoki ? 
trampoliny, postawione już na dość wysokim po 
ziomie. W poniedziałek 24 b. m. rozegrany będzit 
pierwszy mecz water-polo o mistrzostwo Warsza 
wy, między drużynami AZS. i  Makabr.

N a  r a t y
bez zaliczki |
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ścienne, zegarki, obrączki ślubne, 5 
kolczyki i pierścionki. j

Zegarmistrz GUTMACHER, j 
Sm ocza 21 róg Dzielnej. * 
................... .....- ......... ... £

lorze oraz płyty najnowszych na- 
rań poleca po cenach najnii- 
zych Feigenbaum, Bielańska l .

lutll z9rane połam ane kupuję 
ijfl) lub zamieniam na nowe. 
>łacę najwyższą cenę. Przyjmuje 
ię również do reparacji wszel - 
ie instrumenty muzyczne. Fel- 
enbaum, Bielańska 1.

Dr. Boczyński i
skóry i kobiec.—od 1—3 i 5—7 w. j 

L e s z n o  2 9 , t e l .  3 0 - 6 0 .

Iiicar? narzędziowy (sznyciarz) 
llilu lf o pierwszorzędnych kwa- 
iflkacjach poszukiwany na wy- 
azd. Mieszkanie zapewnione. 
Dferty do Biura Ogłoszeń L. i E. 
ńetzl i S-ka, Ja sn a  17 sub „Hak“.Dr. FELIKS H  ■

(c h o r o b y  d z ie c i )  | 
p o w r ó c ił. Hoża 39. 
Telefon 64-76. Przyjmuje 4 — 5.

(obotnicj popierajcie 
swoje pismo codzienne

do szycia Kasprzyckie­
go uznane za najlepsze 

od iat 45 nagrodzone wielklemi 
ziotemi medalami ulepszone bę 
benkowe z aparatem  do haftu. 
Tanio polecają Hurtowo Składy 
Fabryczne The Kasprzycki Com 
pany. Marszałkowska 153, telefon 
104 51. Chłodna 28, telef. 113 51. 
Dogodne warunki spłaty. Pro­
wincja zamawiać może listownie 
w Warszawie.

SZKOŁA IEIYHÓW. P i? i  z ło ty ch
rfiiesięcznie. Plac Trzech Krzy­
ży 8 (szkoła K. Kulwiecia) zapl 
sy od 17 sierpnia—między 5—7
wieczór.
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7CRU sztuczne, korony złote
ZĄQi szczęki, przeróbka niedo 
pasowanych zębów, plombowa* 
nie. wyjmowanie bezbolesne. Nie­
zamożnym ustępstwa. S p i a t y  
częściowe. Lecz. zębów Twar­
da 45 mieszkania 2, róg Złotej.

Tvdawca: Rad* Naczelna P. P. S. Redaktor naczelny dr, Feliks PERL. Redaktor odpowiedzialny: Jan M. BOKSKI. Odbito w drukarni „Robotnika", Warecka 7,


